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Mocarstwa sparaliżowały polską akcję pokojową. 

HOWY PROJEKT POLSKI 
|test platonicznem wezwaniem do zawierania traktatów o nieagresji 

między poszczególnemi państwami. 
(Od własnego korespondenta). 

Genewa. 9. 9. — Delegacja polska nie 
Drzyjeła zmian w deklaracji swojej, 

Pionowanej przez Komisje Prawniczą 
Mfi Narodów, uznając formułę te za nieza-
Pwalającą i niemożliwą do przyjęcia, 
i Wczoraj wieczorem w myśl instrukcji z 
Farszawy delegacja polska wystąpiła z 

nowym projektem deklaracji. 
[ Projekt ten uzupełnią końcowy ustęp 
Ntlaracji w tern znaczeniu, że wzywa 
Nonków Ligi Narodów do zawierania 
Pktatów o nfeaigresji. opartych na zasa-
r c h stosowania wszelkich środków, po-
W»w ych wCieiii usunięta zalairków mię-
* y państwami. 
jFOrmula ta Jest znacznie dobitniejsza 

manifest pokojowy w redakcji komisji 

prawników Ligi Narodowi, którzy wyrazili 
jedynie zakaz wojny zaczepnej i mówili o 
środkach pokojowych zalalfwienia zataja 
gów bez bliższego ich określenia. 

(Od własnego korespondenta). 

Genewa. 9. 9. — Delegacja polska ofrzy 
mała instrukcje z Warszawy, aby w razie 

odrzucenia projektu polskiego 
w nowej redakcJK zrezygnowała z współ
pracy wielkich mocarstw l aby projekt ten 
przedstawiła 

plenarnemu posiedzeniu Rady Usl Naro
dów. 

(Od własnego korespondenta). 

Genewa, 9. 9. — Delegacja niemiecka 
postanowiła 
wypowiedzieć sie przeciw polskiemu pro

jektowi o nieagresji. 
gdyż w ten sposób Niemcy musiałyby s*e. 
raz na zawsze wyrzec pretencyi do 

rewizui swoich granic wschodnich. 

Defraudant 

dzis 
Pełczyński 

l» W 
(Od własnego korespondenta). 

Wilno, 9. 9. — Dziś nastąpi wydanie 
przez władze; litewskie urzędnika poczto
wego z Warszawy 

defraudanta Pełczyńskiego, 
który jak waaddimo zabrał z kasy państwo 

wej 50.000 złotych. Wizamian za PeJczyń-
skiego Polska wyda Litwie 

oficera litewskiego Chmielewskiego, 
który zbiegł z Kowna do Wilna po upnzed-
niern zdefraudowaniu pewnej sumy pa
nicznej. ' . . 

JERZY CLEMENCEAU. 
'•Stary Tygrys", znakomity • maż stanu, 
Ciężko zachorował. Lekarze obawiają się o 
Jfifro życie z powodu podeszłego wieku 

(87 lat.) 

na ulicach Lwowa. 
Ofiarą padła rodzina 

kupca z Katowic. 
Ze Lwowa telefonują: . 
W drodze na Targi Wschodnie uległa 

na ulicach Lwowa katastrofie samochodo
wej rodzina kupca Hoppena z Katowic. 

Auto dostało się między dwa tramwaje 
i zostało zgniecione. 

Hoppen i jego żona mają połamane ręce. o-
We zaś córki połamane nogi. 

-:o: 

P. STEFAN POGORZELSKI, 
naczelnik wydziału kuraiorjurn okręgu 
szkolnego łódzkiego został przeniesiony 

do kuratorium wileńskiego. , 

)dpowir 
» U l a " 

Kupon dla czytelników „Echa" Nr. 27. 
(z dnia 9. IX. 27) . 

Imię i nazwisko Adres 

Na mocy niniejszego kuponu biorę udział w wygranej, która padnie w dniu dzisiejszym na następujące losy V-klasy 
Polskiej Loterji Państwowej, zakupione przez redakcję „Ł. Echa Wieczornego", a mianowicie n i Nr. Nr.: 

01238 , 26915, 2 6 9 4 8 , 8 9 8 7 6 , 12165, 8 9 8 8 9 . 
Wyjaśnienie t Kupon tan należy wyciąć i w kopercie wloiyć do skrzyni osławionej przed redakcją „Łódzkiego Echa Wieczornego", (ulica 
Zawadika Nr. 1). Wrssie wygrane| na jeden a wyszczególnionych wyżej numerów, względni* na wszystkie — komitet redakcyjny rozdziela 

całkowitą wygraną na ilość kuponów nadesłanych w przeciągu 3-ch dni. 

Kupon ten wa iny do 11-go września. 

RAKOWSKI. 
poseł sowiecki w Paryżu, którego wystą
pienie podczas wiecu w Moskwie dopro
wadziło do zaostrzenia stosunków między 
Francją a Rosją. Kola polrtyczne liczą się 
poważnie z zerwaniem stosunków dyplo

matycznych między obu państwami. 1 

u u u u u 

w 
P R E M J Ę 

kwocie 3 0 zł. 
za mm i przechowanie numeru 

„ludzkiego Etiu Wieczornego" 
otrzymała po raz drugi 

Anna Muszyńska, 
S a l pracownica fabryki, zamieszk. 
mZ przy ul. Płockiej 1.(XIVk.P.P.) 

Numer „Echa" kupiony 
\ \_ \ u chłopca na Placu Reymonta. 

Giełda. 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,47 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 35,06 
Szwajcarja 172,42 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,91 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,7i 
Złoty 57,83 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 8,93 
Dolar w Łodzi. 

Bank] dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-e) efekty po 
kursie — 8.88 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,91 
W płaceniu 8,90 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 
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l i i i p o i l i ! weteranów aiuji polskiej w im 
tir. *» 

do min. Składkowskiego. 
Z Warszawy donoszą: 
Prezes Stowarzyszenia Weteranów Armjl PoJ-

•kiej w Ameryce podptk. T. A. Starzyński nadesłał 
na ręce p. ministra spraw wewnętrznych gen. 
Składkowskiego list treści następującej: , 

.Panie generale! W przededniu opuszczenia 
naszej Ojczyzny, z które] wywozimy tyle rado
snych i wzruszających spostrzeżeń i przeżyć, po
czuwam się do obowiązku podziękować imieniem 
wszystkich uczestników naszej wycieczki, a szcze 
golnie imieaiem, byłych żołnierzy armjl polskiej, 
za okazane nam uczucia sympatii, których szcze
rość my, byli żołnierze, odczuliśmy sercam żot-
nierskiem, które się nie myli w takich wypadkach. 

Soczyste Jabłka przyczyną zbrodni. 
Kuła złoczyńcy zwaliła z nóg wieśniaka. 

Do najpiękniejszych chwil naszego pobytu w 
Polsce zaliczaliśmy przyjęcie nas przez pana mi
nistra i wlanie w nasze serca wiary w mądrość 
poczynań naszego rządu, którego wysiłki, zmie
rzające do zbudowania potęgi i szczęścia nasze] 
Najjaśniejsze] Rzeczypospolite], dają tak znako
mite, bijące w oczy rezultaty. 

Niech ml wolno będzie złożyć w Twe ręce, 
panie generale, wyrazy 

szczerego boldu dla Rządu 
1 Najjaśniejszej Rzeczypospolite], które] wiernymi 
synami" pozostać pragniemy i pozostaniemy do 
skonu". 

Ubiegłe] nocy Edward Bicch, zamożny gospo
darz, zamieszkały we wsi Majków Duży, pod 
Piotrkowem zbudzony został szmerami dochodzą-
ceml z sąsiadującego z domem 

ogrodu owocowego. 
Wybiegłszy przed dom ujrzał osobnika strząsa
jącego jabłka. Odważmy wieśniak pochwycił 
amatora cudzych owoców za ramię, lecz w tejże 
chwili złodziej uwolniwszy się szarpnięciem z 

uścisku rzucił się do ucieczki. Kiedy wieśniak 
czął go ścigać, złoczyńca wydobywszy rewoi*" 

strzelił do niego. 
Kula przeszyła lewą pierś Biecha, ponad serce* 
Krzyki- rannego zbudziły sąsiadów, którzy <*" 
przytomnego Biecha odwieźli do szpitala. St» 
wieśniaka beznadziejny. Zbiegłego mapastmto P°* 
szukują władze śledcze. 

-:o:-

- :o : 

Kto podpalił zagrodę? 
Czerwone kury pieją po wsiach. 

Gniazdo szpiegowskie w „Kattowitzer Zeitung". 
z K ^ Z ^ n , e m , C C k l W - " P i e g a m i . 
Likwidacja szajki szpiegowskiej, zgrupowanej 

koło wydawnictwa dzlennka „Kattowitzer Zei
tung' 
wywarła na Górnym śląsku wielkie wrażenie. 

śledztwo wykazało, że aresztowani członko
wie szajki byli już karani więzieniem za upra
wianie szpiegostwa 

Aresztowany wicedyrektor wydawnictwa Lo-
ber miał w roku ubiegłym 

wielotysięczny deficyt 
w kasie. Na pokrycie deficytu wydawnictwo przy 
znało mu brakującą sumę jako honorarium za 
akcję szpiegowską. 

Drugi aresztowany, budowniczy Wudermuth 
pobierał 700 złotych miesięcznie, 

jakkolwiek żadnych robót nie wykonywał. 
Wydawnictwo udzielało często swego samo

chodu na-usługi szpiegów I oddało im do dyspo* 
zycji swój 

lokal redakcyjny, 
pełen całego szeregu separatek i ukrytych wejść, 
które pozwalały na swobodne spotykanie sle 
szpiegów. 

W śledztwie zostało ustalone, że akcję szpie
gowską prowadzono w ścisiem porozumieniu Z 
konsulatem niemieckim w Katowicach. Jeden Z a* 
resztowanych zeznał, że Z tego konsulatu otrzy
mywał adresy ludzi, trudniących się szpiegost
wem na Oórnym śląsku. 

Wszystkie te rewelacje wywołały wzburzenia 
wśród górnośląskiego społeczeństwa. Oplnja pa-
bllczua domaga się zamknięcia wydawnlcwa „Kat 
towitzer Zeitung" jako niebezpiecznego gniazda 
szpiegowskiego. 

lOt 

Wczorajszej nocy nad wsią Koleżki gminy Wo 
źniki powiatu piotrkowskiego zajaśniała 

Krwaua luna pożaru. 
Ogień wybuchł w samym środku wsi, w za

grodzie Jacentego CIŚla. Straży ogniowej udało 
się jedynie ocalić dom mieszkalny. 

Stodoła ze zbożem, obora z kilku sztukami 
nierogacizny •eraz inne budynki| gospodarskie i 
część inwentarza martwego 

spłonęły doszczętnie. 
Straty spowodowane niszczycielskim iy* 1 

ten; sięgają wysokości 
15.000 złotych. 

Zachodzi przypuszczenie zbrodniczego P° ^ 
lenia. W sprawie tej policja prowadzi energia 
dochodzenie, które przyczyni się nlcwątpH*'e 

ujęcia podpalacza. 

Tajemnica zamulonego stawu. 
Policja stara się rozproszyć mroki zagadki. 

Łódź 9 września. — Dzisiaj około godziny 9 
rano grupka dzieci bawiąca się na brzegach za
mulonego-staWu cegielni orty. Szosie Pr.bjanickie] 
nr. 64, wyłowiła . 

trupa noworodka płci męskiej, 
będącego już w stanie częściowego rozkładu. 

Krzyk przerażonych tym połowem dzieci Z A -

Nowa podwyżka 
w obrocie 

Jak sle dowiadujemy, z dniem 10 września zo
staną w Polsce podwyższone taryfy pocztowe w 
obrocie paczkowym wewnętrznym w sposób na
stępujący: 

Za nadane paczki zwykłe do wagi 1 kg. z 50 
gr. do na 1 zł., to jest o 100 proc., od 1 kg. do 5 
Kg. z 1.20 zł. na 2 zł., to Jest o 66 proc., od 5 do 
10 kg. z 2 do 4 z i . t. J. o 100 proc., od 10 do 15 

taryfy pocztowej 
paczkowym. 

kg. z 3.50 na 5 zł., to jest o 33,3 proc., od 15 do 
20 kg. z 4.50 na 6 zł., to jest o 25 proc. 

Podwyższone również będą 
dodatkowe należytości pocztowe 

za doręczanie paczek, jak również należy toAci 
asekuracyjne za listy wartościowe Banku Pol
skiego oraz kas 1 urzędów skarbowych. 

alarmował przechodniów, którzy powiadomili P9" 
llcję. 

Zwłoki niemowlęcia prawdopodobnie udu'" 
nego. a następnie utopionego przez matkę 
wieziono do prosektorium miejskiego przy u l 

Łąkowej. 
W zagadkowej tej sprawie władze śle*"* 

prowadzą energiczne dochodzenie. 

Przytomny maszynista parowozu. 
Człowiek na szynach. 

Nowe inwestycje budowlane 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów na rok 1928-29. 

Łódź, 9 września. — Wczoraj około godziny 
1 w południe na torze kolejowym Łódź — Wi
dzew, w odległości 2 kilometrów od miasta, rzu
cił się pod koła pociągu ' towarowego nieznany 
mężczyzna. 

Maszyniście- udało się w ostatniej chwili 
zatrzymać parowóz, 

co uchroniło desperata od nieuniknionej śmierci. 
Nieznajomym okazał się 31-letni Władysław 

0 Zaganlacz, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
lińskiego 87. Zaganlacz uległ 

okaleczeniu klatki piersiowej I nóg. 
Przewieziono go pociągiem na dworzec k° , 

jowy w Łodzi, stąd karetką pogotowia ratufl* 
wego do szpitala przy Zblornl Miejskiej. -
Zaganlacza ciężki. Przyczyna rozpaczliwego I"** 
ku nieustalona. 

• •''r," ifif" jpJmBSSBBr V'f̂ * * — • - ....... 
Nieostrożny krok blacharza. 

W preliminarzu budżetowym Ministerstwa 
Poczt I Telegrafów na rok 1928/29 przewidywane 
są znaczne inwestycje na budowę nowych po
mieszczeń dla urzędników pocztowych 1 telegra
ficznych w całym kraju, które w znacznej więk
szości wypadków mieszczą się w lokalach najzu
pełniej nieodpowiednich, za ciasnych, ciemnych 
I wilgotnych, przez co szwankuje sprawność urzę 
dowania pracowników, którzy skazani są na prze 
bywanie w fatalnych warunkach, co odbija się 
W pierwszym rzędzie na stanie zdrowotnym u-
rzędnikówi Związek Pracowników Poczt, Telegra 
fów I Telefonów RzpliteJ Polskiej oddawna iuż 
zabiegał o poprawę tych stosunków składając 
władzom obszernie umotywowane memoriały, 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Samolot transoceaniczny „Old Olory* za
tonął podczas lotu z Ameryki do Europy wraz z 
całogą. 

(—) Marszałek Rataj nie ustalił Jeszcze termi
nu pierwszego posiedzenia sejmu zwołanego de
kretem p. Prezydenta na sesję nadzwyczajną. 

(—) Organizacje polskie oraz prasa polska w 
Amąiyce zorganizowała zbiórkę na rzecz ofiar po 
wodzi w Małopolsce wschodniej. 

wskazując. /„• niariormalne warunki pracy, spo
wodowana zbyt szczupłeml, 

ciemne mi I wilgotneml lokalami urzędów 
pocztowo - telegraficznych w kraju wpływają 
nietylko ujemnie na zdrowie pracowników, ale l 
na sprawność l sprężystość urzędowania 1 za
łatwiania- interesantów. 

Obecnie wspomniany preliminarz przewiduje 
poważniejsze inwestycje w tej dziedzinie. — Nie 
wszystkie one będą wykończone w roku 1928/29 
z powodu braku odpowiednich kredytów, w każ
dym razie wielkie dzieło naprawy stosunków w 
tej dziedzinie zostało już zapoczątkowane 1 miej
my nadzieję zostanie możliwie jak najszybciej zre 
allzowanę całkowicie. 

Z drugiego piętra na bruk. 
Wczoraj po południu NA TERENIE śzy się spadł na bruk. ulegając dężkim O B R A C Łódź, 9. 9 

posesji przy ulicy Brzezińskiej 32 wydarzył się 
ni(Jszczęśliwy wypadek. 

Zatrudniony na dachu 2-pIetrowej oficyny 
blacharz 

54-lctnt Moszek Berenblum, 
zamieszkały przy ulicy Jerozolimskiej 7, potknąw 

— — „ ui «n, uiĉ ając uięZAdun oui«—j 

nUm ciała. Zawezwany na miejsce wypadku I*" 
karz pogotowia ratunkowego po udzieleniu p i e r * ' 
szej pomocy odwiózł Berenbluma 

w stanie ciężkim 
do szpitala miejskiego przy ulicy Drewnow: 

I :o 

Na rzemiennym pasku kołysał się trup. 
Samobójstwo wieśniaczki. 

(—) W dniu wczorajszym bawiła w Łodzi wy
cieczka ehemikóW zagranicznych. Po zwiedzeniu 
zakładów Sżajbtera 1 Grohmana I Państwowej 
Szkoły Włókienniczej wycieczka udała się do To
maszowa, celem zwiedzenia tamtejszej fabryki 
sztucznego Jedwabiu. 

(—) W dniu wczorajszym spłonęły warsztaty 
samochodowe.Sommcra przy ulicy Gdańskiej 124. 

Warsztaty i znajdujące się w nich 4 samocho
dy spłonęły doszczętnie. 

Przyczyną pożaru było lekkie spięcie, Straty 
wynoszą 100-tys. złotych. 

Łódź, 9. 9. — Dzisiaj rano we wsi Retklnia, gmi 
ny Brus, powiatu łódzkiego, gospodarz tejże wsi 
niejaki Klimek, wchodząc do stodoły zauważył 
kołyszącego się na rzemieniu 

trupa swej żony 22-letnleJ CecylJI. 
Zrozpaczony Klimek zaalarmował sąsiadów, 

którzy odciąwszy Klhnkową zaczęli ją raitow*'' 
Wszelkie środki jednak okazały się bezskuteczfl'' 
Zwłoki kobiety zabezpieczono na miejscu do cza*1' 
zejścia komisji sądowo-Jekarskiej. Cecylja Klim8" 
zdradzała od pewnego czasu objawy pomieszaj 
zmysłów. 

Kiedy mowa o 
F*y świat' ma M< 
rfern na myśli, 
«trikt inny z jejr 
f™»nsk'i humor o 

jrriete ° mton ; 
pfcrykańskiepfo h 
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N k a poszły do 
frehę później osf 
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pV ieszczc dwa < 
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Anegdota P°w 
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wyobrazić 
Franklin w sw 

*Vm „Poor Richa 
'Dierykańskiejfo h 
^wv. żrący dowc 

„Cyjraro jest -
*° określeń — cuc 

jednym, a błaz 
„Nhn sie. ożeni 

l^sz oboje oczu o 
j^o przymknąć"! 

„Prawdziwy A 
N. niż ustami się 

Kronika ruchu przedwyborczego. 
„«. n n ^ n w . ™ — " t n i c z y Zjednoczonych Organizacyj dla uzdrowi 

nia gospodarki miejskie!". . 
1 W skład komitetu wchodzą: przewodnicz^ 

adw. Alfred Biłyk, sekretarz Piątkowski, c z ł o n -
wie: Bilski, taż. Fuchs, Galewski i Wymysłów*" 

OSTATNIE POSIEDZENIE STAREJ RADY 
MIEJSKIEJ. 

Ostatnie posiedzenie starej Rady Miejskiej zo
stało zwołane na dzień 15 września. Na porządku 
dziennym tylko jeden punkt: Odczytanie zarządze
nia województwa o rozpisaniu nowych wyborów. 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego" 

WYZNACZENIE PRZEWODNICZĄCYCH 
OBWODOWYCH KOMISYJ WYBORCZYCH. 
Na wczorajszem posiedzeniu głównej komisji 

wyborczej wyznaczono 199 przewodniczących 
obwodowych komlsyj wyborczych. 

CI Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 4 w tytule zamiast słów: 

„Kichający kruk hiszpańskiego pisarza" 
zauważył umyślny błąd: • 

„Kochający kruk hiszpańskiego pisarza" 
czyli zamienione słowa: 

„Kichający" na „Kochający' 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redaejt naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po połud-
Biu) do godz. 19 (7 wieczorem) 1 otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny jest 1 , 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed
kładać numer z amyślnym błędem oraz drugi nu
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyli 
normalny. 

Błędy! zecerskie wspólne całemu nakładowi są 
nieważne. 

Setną dwudziestą trzecią premję 
30 złotych za uWagę i przechowanie 
Echa Wlecz, otrzymała po raz drugi 

p. .Anna Muszyńska, 
pracownica fabryczna, zamieszkała 
Płockiej 1 (14-ty kom. Pol. Państw.) 

PRGRAM ROBOTNICZEGO KOM. WYBOR-k.Ikanaście numerów C Z E Q 0 N p R , z z p 

W dniu wczorajszym Robotniczy Kom. Wy
borczy NPR. i ZZP, ogłosił program swój, z któ
rym idzie do wyborów do Rady Miejskiej^ W pro
gramie tym m. In. komitet domaga się uproszcze
nia administracji urzędów miejskich umiastowiente 
elektrowni i tramwajów, budowy spichrzów zbo
żowych f mechaniczne} piekarni miejskiej, budo
wy nowej gazowni miejskiej 11. d. _ 

w kwocie 
numeru ,.Ł. 

cha" k^ioruirir CNJONCA N A Górnym Rynku 

przy ulicy 
Numer „E-

SANACYJNY KOMITET WYBORCZY. 

W dniu wczorajszym na zebraniu szeregu orga 
ftizacyj sanacyjnych ukonstytuował się komitet 
wyborczy ..pod natową£ „Blok PracownJczo-Robo-

ZWIAZKI KLASOWE A WYBORY DO RAD* 
MIEJSKIEJ. 

W saU O. K. Z. Z. odbyło się zebranie deieg*' 
tów fabrycznych poświęcone zbliżającym się W *̂ 
borom do rady miejskiej. 

Po dyskusji na ten temat uchwalono rozpooz** 
agitację za listą, którą wystawi PPS. 

ZWIĄZKI CHRZEŚCIJAŃSKIE. 
Związki zawodowe Chrześcijańskie Demofct*' 

cii odbyły szereg zebrań przedwyborczych, ** 
których przemawiali radni i działacze partyjni-

W niedzielę odbędzie się zebranie dla czlo"' 
ków związku, a po paru dniach pierwszy W'6* 
z udziałem posłów robotniczych. 

NIEMCY IDA ŁAWA DO WYBORÓW. 
Z wyjątkiem Niemieckiej Partji Pracy. 

Nader intensywną działalność przedwyborcz* 
wykazują Niemcy. 

Wszystkie prawie ugrupowania utworzy" 
brbk pod nazwą: Niemieckie Zjednoczenie 
borcze (Deutsche Wahlvereinigung), 

frajeinnica mody. 
6 krynolinie. — Je 

W światu. — Jak : 
Pfery. — Paradoki 
Wio zmodernizowj 

Djamentc 

Pytanie: jak p 
Pa, jest tajemnicą, 
Wdnąć nie jest/ w 
*ać nie usiłuje żad 
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fyczne pokazy, 

tttagą wataą p 
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Jti. Kiedy wieśniak J* 
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niego. 
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sąsiadów, którzy & 
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Gdyby każdy człowiek był tęgi 
n i e b y ł o b y w o j e n ! 

Pogodny humor amerykański 
m a s w e ź r ó d ł o w z d r o w e j r a d o ś c i ż y c i a . 

u. 
IDLCL. 
órzy powiadomili 9* 

^dopodobnie uduś* 
o przez matkę P *̂* 
nlcjsklego przy 

'Ie władze fledet* 
zenie, 

U. 

-odzł przy ulicy 

rslowe] I nóg. 
m na dworzec k0'** 

pogotowia ratunk0' 
trnl Miejskiej. s ( 4 ' 
i rozpaczliwego 

Jąc dczfclm obra^ 
liejsce wypadku 
po udzieleniu p le 1 * 
ima 
kim 
ulicy Drewnowski* 

trup 

zaczęli ją ratow** 
y się bezskuteoz f l'' 
ia miejscu do cza** 
iej. Cecylia Klim** 
>bjaiwy pomieszaj 

go. 
lcyj dla uzdrowi* 

ą: przewodniczą*^ 
ątkow&ki, człon*** 
lot i Wymysłów*** 

BORY DO RAD1' 

IE zebranie deief*' 
>liźającym się w f 

rwalono rozpooz*' 
PPS. 

[AŃSKIE. 
ijańskie Demokt** 
sdwyborczycb. 
latacze partyjnl-
sbranie dla czło"" 
:h pierwszy wi** 
h. 

WYBORÓW, 
'artjl Pracy. 
ić przedwyborcz' 

wania utworzy W. 
jednoczenie W * " 
IIGJ-

Kiedy mowa o amerykańskim humorze 
% świat' ma Marka Twaina przedewszy 
TOrn na mjśli. który w pismach swych 
** nikt inny z jego ziomków typowo-ame-
***tnski humor odzwierciadlfł. 
istniełe o miim anegdota, która istotę a-
krykańskiego humoru wybornie rlusfru-

Mark Twain — jak wiadomo'—poszedł 
J^ncgo razu do kościoła, gdzie słowa 
'ftiodzici tak go wzruszyły, że złożył na 
kliku jafmużnym kościoła 

pięć dolarów w ofierze. 
J$tor, niestety, nic umiał w porę skoii-

2Vć, na skutek czego Mark Twata po na-
f̂ Bnym kwadransie elokwencji jego, *a-

%\ dwa dolary ze stolika 1 do kieszeni 
Wiej schował. Po dalszych kilku minu-
Mi dwa z ofiarowanych dolarów znów zc 
Palika posz>ły do kieszeń1 Marka Twafna; 
puchę później ostatni również. 

lOedy jednak kaznodzieja mowy nic 
^ z y ł , Twain zniecierpliwiony, wziąiw-
*y jeszcze owa dolary, wyszedł z kościo 
T^e słowami: „Czas to pieniądz!" 

Anegdota powyższa o sentymentalnym 
hczątku. a trzeźwerm, praktycznem zakon 
Jseniu jest rzeczywiście wybitnie amery-
pftska. Amerykanin bowiem z czystą me-
P"zyką na dłuższą metę nie wie. co po-
^3ć. Musi ją z fizyka jakoś spoić. to zua-
pv, że metafizyka ta musi s'e ostatecznie 

w dolarach wyrazić. 
Jeden z najnowszych pisarzy Stanów 

Jednoczonych Ameryki Północnej. Frank 
fane. mówi, że prawdziwy Amerykanin 
trzech duchowych ingredjenciP się skła-

W' z Waszyngtona. Franklina i Linkoma. 
rszyscy cl trzej mężowie posiadaW dar 
pffioru, bez którego żadnego wybitnlej-
kego człowieka 

wyobrazić sobie nie można. 
Franklin w swoim kalendarzu narodo

W Y M „Poor Richards Almanac" dał pTÓbki 
P&ierykańskfego humoru. Linkolna zaś zja 
J^wy. żrący dowcip wszystkim iest znamy 

„Cygaro jest — według jednego z ję
to określeń — cuchuąeem zielem z ogniem 
P» jednym, a błaznem na drugim końcu". 

„Nta się ożenisz — radzi Franklin — 
«asz oboje oczu otwarte! Potem musisz je 

przymknąć"! 
„Prawdziwy Amerykanin więcej ocza 

N. niż ustami się śmieje!" — mówi Gra

ne w jednym ze swych czterominutowych 
szkiców (essafs). 

Tak właśnie Mark Twain — ten kla
syk amerykańskiej literatury — się śmiał. 
Twafna humor bierze początek z głębokiej 
znajomości żyofa 1 jego przeznaczeń. 

Geniusza na miarę Marka Twaina Ame 
ryka powtórnie nie wydała, ma jednak 

sporo innych humorystów 

nia nie ma. Pobierzcie się i „w obfitości ra 
dujcie", jak Ptamo św. ładnie mówf! 

A wreszcie: gdyby każdy człowiek był 
tęgi, nie byłoby wojen! Tylko chudzlaki... 
wojują"! 

Humor amerykański1 żyje również w do 
datkach wfelkŁch czasopism, jak „New-
York Tribune" ze swemi stalemi humory
styczne m' typami, od których abonent pis 

Ubyło jej, 

Pan: — Ile ty. masz teraz Zosiu lat? 
Zosia: — Zdaje mi się, że dziesięć, ale tatuś 

powiedział, że straciłam jeden rok pozo
stawszy w I-szej klasie, to wypada tylko 
dziewięć. 

o większym lub mniejszym talencie. — jak 
Bret Hartę, Lanigam, Josh Bfe ta * Bill 
Nyc, Ambrose Bierce 1 'nnl, którzy Stanom 
Zjednoczonym wstydu nie przynoszą. Iś
cie amerykańskim humorem tryskają 
krótkie „Essais", szkice, wyżej wymienio
nego Franka Craine. z których jeden — 
„Chwałę grubasów" głosi: 

„Dlaczego ludzie śmieją sie z tirUśc!r> 
chów? Wszak oni zbawieniem sa rodzaju 
ludzk'ego! Onf radość życia podsycają. Op 
tymizm bowiem tkwi w przetłuszczonych 
tkankach. W nich źródło humoru. Słuohad 
cle mojej rady, dziewczęta! Znajdźcie so
bie ładnego, wysokiego, 

okrągłego i zażywnego chłopca, 
który chęflnfe je ' pije 1 robaczywego sumie 

ma przez cały rok odczepić sie nie moie. 
Są to przeważnie wesołe obrazki z życia 
rodzinnego. Ale najbardziej geujahiy 

współczesny* amerykański humor znajdu
jemy dziś przedewszystkiem w filmie. 

W osobie Charlie Chaplina Ameryka 
dała światu największego współczesnego 
humorystę. Jest to genjusz, który się na
wet sąsiedztwa Twaina nie boi; jak ostat
ni — iest oryginalnym, niezrównanym, do 
skonalym twórcą na wielką skalę; Charlie 
jest nie bez słuszności ulubieńcem wszyst. 
narodów, gdyż artysty film. (jego pokro
ju świat jeszcze nie widział. Autor sztuk 
swoich, z których „Złoty szał" sensację 
zrobił jest aktorem samorodnym, który 
nikogo n;e naśladuje, podczas gdy jego 

naśladuje każdy. Potrafi być tragikiem i 
clownem, mistrzem jest w wyrażaniu 
wszystkich radości i cierpień ludzkich. 

Przy nim wszystkie inne gwiazdy a-
merykańskiego lekkiego filmu: Jackie Co-
ogan, Fatty Arbuckle, Harold Lloyd, Bus
ter Keaton są gwiazdami drugiego rzędu, 
mimo, że wysokiej wartości. 

Sama bowiem postać Charlie z jego 
wykrzywionemi bucikami, które URNIE tak 
pociesznie rozstawić, z jego nie dającym 
się naśladować sposobem chodzenia, z je
go malarsko-antyczną garderobą, prostym 
kapeluszem i niezapomnianą delikatną la
seczką z giętkiego bambusu — sama ta 
postać rozśmiesza i rozśmieszać będzie 
zawsze, póki są ludzie, którzy śmiać się 
mogą. 

Natura Amerykanina, którego sobie 
Europejczyk tylko pod znakiem dolara 
wyobraża, jest pogodną. Możnaby nawet 
wyrazić się, że w Ameryce wesołość 

iest kulturalnym nakazem. 
Panie amerykańskie powinny się za

wsze uśmiechać. 
W urzędach, na stacjach górnych i pod 

ziemnych kolei, w okienkach kasowych, 
gdzie ludzie płacić przychodzą, przede-
wszystkiem, w magazynach, restaura
cjach i na giełdzie można tablicę zobaczyć 
na której wyraźnemi literami wyryto: 

„Keep smiling!" co mniej więcej zna
czy: 

„Nie daj sobie uśmiechu wydrzeć!" 
lub „Trwaj w weselu!" 

Taki zwyczaj mógł się, rzecz prosta, 
tylko u pełnego zdrowia i radości życia 
narodu przyjąć, u narodu, który szkodli
wość i bezowocność samoudręczenia i re
zygnacji zrozumiawszy, zwalczyć je i 
zwyciężyć pragnie. 

Kino RESURSA 1 
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— DZIŚ — 

NIEWINNE GRZESZNICE 
Wielki wstrząsający dramat icniacyjno-ero-
tyczny w 10 akt. oanaty na tle sensacyjnego 
proces* o streczycielstwo i handel żywym 

towarem. 
W rolach głównych: W e r n e r K r a u s , 
V i v i a n Gibson, Mal ly D e l s z a f t . 

—— Nad program: • 
P o b y t p a n a P r e z y d e n t a Rapl t te j P o l 
sk ie j w Ł o d z i i uroczystości wręcze 
nia sz tandaru 28 p. S t r z e l . K a n i o w a k . 

Następny program: W y n a j ę t a Zona. 

Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 

Balkon gr. 70, I miej
sce 60, I I 40, III 30 gr. 

W soboty, i święta. 
Balkon 80 gr., I m. 70. 
II m. 50 I I I m. 40 GR. 

^jPMse^p^rto^^^iedzie^e^^wie^a^iiew^ 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

^Tajemnica mody. — Król słońca—Bajka 
! krynolinie. — Jedna rodzina dyktuje mo-
fjj" światu. — Jak się dawniej ubierały ko-
Wtiy. — Paradoksy njpdy. — Jak nastą
piło /modernizowanie toalet kobiecych. — 

Diamentowy jubileusz.) 

Pytanie: jak powstaje właściwie mo-
R, jest tajemnicą, której żadna kobieta od 
(udnąć nie jest/ w stanie, a której rozwią-
fclć nie usiłuje żaden mężczyzna. 
L Oczywiście czasy, w których powsta
je różne ubiory, wyciskają swe piętno cha 
fakterystyczne na panujących w odnoś
NYCH epokach — modach. 

Kiedy jeszcze żył i pracował król słoń-
jCa Ludwik XIV ,nie myślał naturalnie nikt 
P tem, by skonstruować ubranie sporto
we, z tej jedynej prostej przyczyny, że 
sPort znajdował się wówczas dopiero w 
początkach. Zarówno znikomo mało zdo-
h ktoś wskórać krynoliną dzisiaj, kiedy 
kobieta steruje wiosłem, chyba że wyma
CA tego scena, bale kostiumowe lub histo-
ryczne pokazy. 

Utugą wsatną przyczyną powstawania 

mód jest rozwój przemysłu włókiennicze
go. W czasach, kiedy rozumiano się wy
łącznie na sztuce sporządzania ciężkich i 
zbytkownych materji jedwabnych, nie mo 
żna było odziewać się w nic innego, tylko 
w obszerne i pompatyczne toalety. 

Dzisiaj oczywiście ma się rzecz zupeł
nie inaczej. Sądziłby niejeden, iż wielkie 
domy mody w Paryżu porozumiewają się 
nawzajem, jeśli idzie o kreowanie nowego 
kroju lub stylu sukni i płaszczy, w rzeczy
wistości istnieje tylko jedna grupa ludzi, 
jedna jedyna rodzina, która opanowała 
modę od lat 75, jedna rodzina, której na
zwiska nawet we Francji nie znają wiel
kie zastępy publiczności. To nazwisko 
brzmi: Rodier. Od roku 1853, jest Rodier, 
żeby tak powiedzieć, jedynym dostawcą 
sławnych salonów mody w Paryżu. Ze
brał on w jednem archiwum wszystkie 
kreacje swojej firmy, które powstały od 
owego roku. Archiwum to zatem zawiera 
rewję wszelkich mód. jakie powstały od 
połowy ubiegłego stulecia. 

Rodzina Rodier stała się dyktatorem 
mody. Projektowane przez nią wzory znaj 
dowały zawsze uznanie i rozpowszech
nienie tak, że także fabrykanci tekstylni 
akceptowali motywy Roderów dla swojej 
masowej produkcji- — A crdv pierwotny 
wzór w 6 lab 8 ŁUńsZccy później, rzucano 

na rynek, to Rodier stworzył w między
czasie już inną nowość. 

Firma Rodier dostarcza wyłącznie kil
ku tak zwanym „wielkim domom" i jest 
niezmiernie trudno dla obcych uzyskać 
dostęp do króla materji, do artysty, który 
pracuje tylko dla twórców mody świato
wej i który na dowód znania i wdzięczno
ści otrzymał od królowej rumuńskiej Car
men Sylwji, znanej zaszczytnie poetki — 
portret z własnoręcznym podpisem i de
dykację: „Artyście od artystki". 

W czasach drugiego cesarstwa znano 
tylko lekkie materje jedwabne i materje 
sztywne szkockie kratkowane. Dopiero w 
roku 1868 poszczęściło się Rodierowi. Za
czął mianowicie wyrabiać wiotkie tkani
ny i tem utorował drogę modzie mniej o-
kazałej i mniej pompatycznej. 

W roku 1873 spróbował Rodier przeł
knąć tkaniny muślinowe fantastycznemi 
nićmi, czem uczynił pierwszy krok ku 
zmodernizowaniu kobiecych toalet. Wszy 
stwo, co żyło, wstąpiło w ślady paryskiej 
firmy. Ubierano się w materje o najbrzyd 
szych kolorach, jeśli tylko Rodierowi po
dobało się zaproponować je swoim zwo
lennikom. Moda sukni chusteczkowych 
„mode des mouchoirs", t. j . moda sukni 
skonstruowanych z czworokątnych chu
steczek wytrassmala tylko jeden rok. —• 

Zresztą stała się znowu modną przed nie
dawnym czasem, z tą różnicą, iż materja 
stała się inną, ma ona w każdym razie tę 
dobrą stronę, iż suknia składa się z czwo
rokątnych lub zaokrąglonych linij lub chu
steczek crep de chine'owych, które wy
starcza zeszyć ze sobą, by suknia była 
gotową. 

Zanim jeszcze narodziło się nowe stu
lecie, odkrył Rodier koronki, które zyska
ły wkrótce wielkie uznanie i poklask. To 
zachęciło go do uruchomienia, uzupełnie
nia nowej mody w najsubtelniejszym od
cieniu w najsubtelniejsze odcienie. 

W ostatnich 25 latach, wzmagała się 
fantazja tronów mody coraz bujniej, dzię
ki ulepszeniu metod fabrykacji materjału 
włókienniczego. Materje staią się lżejsze 
i coraz to wiotsze. Niepisana ustawa orze
ka, iż żadna tkanina nie śmie ważyć wię
cej niż 98 gramów w jednym metrze. — 
Spokojnie, świadomie swej siły, szerszej 
publiczności nie znana, przez szefów wiel
kich pałaców mody w Paryżu, skrupulat
nie studiowana, pracuje rodzina Rodierów 
która niedawno święciła diamentowy ju
bileusz istnienia firmy, posiadających od 
trzech ćwierćwieczy wpływ decydujący 
na modę świata całego. 

Rom hor. • 
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SZARE WIDMO. 
Ziemia duchów i szaleńców. 

Nr. 2B 

Niewielu ludzi wie o tem. iż Meksyk: 
Jest prawdziwym rajem dla splrytystów. 

W każdym niemal domu ..mieszka" ja
kiś duch lub upiór, który wyprawia po no 
cach harce. 

Meksykańczycy niewiele sobie robią z 
tych zaświatowych widziadeł, uważając je 
za duchy swoich przodków, a wiec człon
ków swych rodzin, którzy nikomu nie u-
czyn'ą nic złego, 
ale ponieważ nudzą się w grobach, przeto 
schodzą na ziemie do swych krewnych, 
aby co nieco pobaraszkować. 

luna jednak rzecz, gdy „duchy" Jrafią 
na cudzoziemców. 

Wobec przybyszów są goścfe z zaświai 
ia zwykle niegrzeczni i złośliwi. 

Jeden z podróżników niemieckich dr. 
Emanuel Weiss opowiada o swych niesa
mowitych przeżyciach w domach meksy
kańskich, gdzie zetknął s'e ..z duchami", 
zwanemi ..cspanto". 

W okolicy Gudalajava zamieszkał dr. 
Weiss u pewnego bogatego farmera. 

Dom urządzony był z komfortem, po
siadał elektryczne oświetlenie i najdalej ir 
dace wygody, a jednak pobyt w nfan nale
żał do niezwykle przykrych. 

Ody zbliżała się północ, jakieś niesa
mowite głosy straszyły mieszkańców, a 
w pokojach rozbrzmiewało stąpanie cięż
kich nóg. Czasem padał strzał, a wtedy 
zrywali się ludzie, zapalali elektryczność 
i widzieli wyraźnie niknące w przestrzeni 
szare widmo. 

Uprzejmy gospodarz wytłumaczył go-
ścowi zagadkę tych zjawisk. 

— Przed 30 laty przychodził do mojej 
żony w zaloty młodzieniec z sąsiedztwa. 
Pewnej nocy złapałem go w chwili, gdy 
usiłował wdrapać się na balkon, wiodący 

do sypialni mei małżonki. 
Zastrzeliłem nikczemnika 1 od tej chw' 

ii niepokoi nas 1 odwiedza każde! nocy. 
Ta powszechna wiara w duchy 1 stale 

powtarzające się zjawy transcendentalne 
sprawiły, ilż niema kraju ma świecie, gdzie 
by była taka olbrzymia l»czba obłąkanych 
i „opętanych", jak w Meksyku. 

Tak zwani „poskromieiele szatana" ma 
ją w ojczyźnie Azteków ..pełne ręce" ro
boty. Dr. Weiss asystował 

przy „wypędzaniu diabła" 
z pewnei Indyjskiej dziewczyny, mieszka
jącej w Amecameea u stóp wulkanu Popo-
catepeUu. 

Nieszczęśliwa ofiara przesadów odzna
czała sie niezwykłą uroda 1 w pewnych 
chwilach dostawała napadów histerycz
nych", które 

mieszkańcy utożsamiali z ooetanlem. 
Nie pomogły modły i egzorcyzmy. 

Wreszcie zjawił sic w wiosce indyjskiej 
specjalista od poskramiania duchów. Przy
gotował siedem rózeg, a gdy dziewczyna 
dostała ataku histerycznego, tak ją wy-
chłostał. iż przez tydzień nie mogła się pod 
nieść z łóżka. 

„Espanto" jednak opuścił ia na zawsze, 
zdaje się w obawie przed rózgami 

Moia żona-twoja zona. 
Wspaniały film amerykański z udziałem nowych 

gwiazd filmowych. 
W tegorocznej produkcji: „Paramounitu" 

znajduje się sporo obrazów, pierwszorzęd 
nych pod każdym względem, a wykona

lnych przez nowoodkrytc. 
nieznane jeszcze z afiszów, 

gwiazdy. Publiczność orientująca s'e naj
częściej według nazwisk aktorów, zna-
nycli sobie z poprzednich obrazów, będzie 

w prawdziwych kłopoole. spofckawszv s'* 
z imionami Eddie Cantora Iuż też Klaff 
Bow. A jednak oba te nazwiska 
do najbardziej rasowych aktorów. Edi* 
Ca n tor — to nowy znakomity komik 
ramountu". którv od «i«rroN,7.<».crn razu P00 

Wje sobie 
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Dzień 

Plaga pokornych zięciów. 
Wałek narzędziem zemsty. 

Tratwa śmierci. 
Kara na wiarołomne żony 

Reformatorzy Chin, wydają coraz no
we edyktty. zmieniające dawną obyczajo
wość, często barbarzyńską i nieludzką. 

Świeżo wydano rozporządzenie kasu
jące tak zwaną 

„tratwę śmierci". 
Od dwu tysięcy la* Istmfaf zwyczaj w 

prowincji tonkińskiej, iż zdradzony mąż 
miał prawo karania wiarołomnej żony (jej 
kochanka. 

Gdy udowodniono niewierność żonie, 
przywiązywano ją wraz z jej wybrańcem 

do bambusowej tratwy 
i puszczano na nurty rzeki. 

Nieraz spotykali podróżnicy na rze
kach chińskich przywiątzane do bambusów 
ciała. v 

Na ich widok uśmiechali się dyskretnie, 
krajowcy f ustępowali m z drogi, aby ska 
zańcy njogli płynąć bez przeszkód na za
tracenie. 

Gdy Europejczycy chcieli przyjść nie
szczęśliwym z pomocą. Chińczycy 

protestowali energicznie 
f nie pozwolili ratować skazanych na 
śmierć. Wieje nieraz upłynęło dni nim 
skończyły się wreszcie cierpienia ufeszczę 
śllwych kochanków. 

Żarły Ich promienie słońca, owady ob
siadały masamf ich obnażone ciała, a fale 
gnały wciąż naprzód. 

Ozasem zdarzyło się, że zalała ich wo
da i 3króciła cierpienia, czasem tratwę 

roztrzaskał nurt o skałę, 
2rwykle jednak umierali z głodu I z wycleń 
czeuia. 

Od tej chwili nfe wolno już będzie ka
rać za grzeszną miłość „śmiercią na tra
twie" wymiar sprawiedliwości będzie bar
dziej humanitarny. 

Teściowa! słóweczko to wystarczy, by 
w umyśle czytelnika wzbudzić całą masę 
reminesceucyj na temat tej najpopularniej
szej od prawieków postaci niewieściej. Ja 
kiego rodzaju są te reminescencje. wie z 
pewnością każdy: teściowa jest to istota 
złośliwa, śmieszna, despotyczna. Istna pla 
ga dla nieszczęśliwego zięcia! Gdy sie do 
wiadujemy, że bl'źni nasz ma teściową, li
tujemy się nad nim. prosząc w duchu Boga 
by nas uchronił od posiadania takowej. A 
gdy ożenimy się sami weźmie nas pod o-
ijickuńcze skrzydła swe matka małżonki, 
czujemy się najnieszczęśliwsi w świecie. 
Dlaczego? Bo tak wypada. Gdy się ma 
teściową, godzi się narzekać, choćby to 
był nawet amloj nie kobieta. Boć nie zaw
sze teściowa test straszliwą megera z opo 
wladań humorystów i pocztówek prima-
aprllisowych. 

Coprawda niema reguły bez wyjątków. 
Nie mówfe, że wszystkie teściowe są do
bre. Zdarzają się między niemi typy, w 
zupełności zasługujące na miano meger. 
Poniżej opowiemy dzieje pewnego nie
szczęśliwca, którego los skazał na tyra
nię teściowej. 

MARZENIA MATKI. 
Wiktorja Stefamlakowa miała iedynacz 

kę Marysie, dzieweczkę śliczna, jak anio
łek. M&ła ta dzieweczka lat 19 i sporo 
chłopców dobijało sie o jej rekę. Wszyst
kich jednak matka przepędzała urocz, ja
ko że o imuym mężu dla córuchny swej ma 
rzyła. Na tej samej bowiem ulicy Wawel
skiej mieszkał bogaty rzemieślnik, właścl 
ciel kamienicy dwupiętrowej. Miałaby raj 
dziewczyna, gdyby wyszła za niego, my
ślała matka, nlk i ej ta dziedziczka parado
wałaby w strojach świetnych 1 same fry
kasy zajadał®. I.. ja samabym miała starość 
spokojną, a co najważnfeisza wódeczki, 
w*ele dusza.zapragnie. Należy bow'em 
nadmienić, że pani Wiktorja była zapaloną 
wielbicielka Bachusa. 

SERCE NIE SŁUGA. 
Te plany i marzenia pokrzyżowane zo

stały zmagła z winy niejakiego Ignacego 
Walerskiego. chłopca młodego jeszcze, któ 
ry na zabój zakochał się w pięknej Mary
sieńce. Był to chłopiec przystojny, bardzo 
miły i sympatyczny, nadzwyczaj dobry i 
łagodny. Nic dziwnego, że Marysia wolała 
jego. niż wdowca-rzemleślnlka. który sły 
najł w całej dzielnicy z brutalności swej 1 
surowości. Gdy spotkała go kiedy na uti^ 
cy, uciekała na drugą stronę, a serce łomo 
tało w niej jak młot. Tak go nienawidziła; 
Matka zaś słyszeć nie chciała o Ignasht 
Walersktm. ubogim robotniku fabrycznym. 

A jednak stało się iż Wbrew jej woli 
młodzi pobrali się, zwłaszcza, że bogaty 
wdowiec zniecierpliwiony uporem dziew
czyny, ożenił się. Było to na rękę młodym, 
stara Stefarriakowa jednak zmartwiła się 
srodze. 

Po ślubie Marysia z Ignasiem zamie
szkali przy nich. I odtąd zaczyna się pie
kło na ziemi Walerskiego. Teściowa uwa
żając go za sprawcę wszystkiego złego, 
szykanowała,' go w straszny sposób. Prize-

dewszyslkiem zaś stale żądała pieniędzy 
na wódkę l po pijanemu dopiero urządzała 
niesłychane skandale, od których donn się 
cały trząsł. Ileż to razy .pobiła zięcia, a 
ten z dobrego serca i przeiz wzgląd na żo
nę, którą kochał nad życic, nie śmiał na te 
śctową ręki podnieść. 

URWAŁO SIĘ* UCHO. 
Przebrała się jednak miarka. Pewnego 

dnia p. Ignacy kategorycznie odmówił te
ściowej pieniędzy na alkohol, oświadcza
jąc, że w pierwszym rzędzie musi dbać o 
Utrzymanie żony, tombardziej że jest ona 
w stanic błogosławionym. Ten zdecydo
wany opór wprawił Stefaniakową w istną 
furję. Rzuciła sie na zięcia i Itrzyimanym 
w ręku wałkiem zaczęła go bić, gdzie po
padło. I ipobiła go tak mocno, że nieborak 
musiał iść do lekarza, by ten opatrzył obra 
żenią. 

Za porada przyjacfół swych wystoso
wał przeciwko wojowniczej teściowej 
skargę do sądu. W dniu onegdajszym Ste-
faniakowa stanęła przed sądem pokoju II 
Okręgu i skazaina została na 50 złotych 
grzywny względnie tydzień aresztu. 

Sa-wicz. 

Szesnastoletni 
okobójca. 

Zemsta za pijaństwo. 
Cicha uliczka Epargne na przedmieściu 

Rouen, zwanem Nótre - Damę - de - Bon-
deviiHe, była przed kilku dniami widownią 

wstrząsającego dramatu rodzinnego. 
Mieszkał tam 48-le'tnr robotnik Elfzjusz 

Mailland, z rodziną, składającą się z żony, 
dwu synów i dwóch córek. Marłlard 

upijał się często 
f wróciwszy do domu, kartował całą ro
dzinę. 

Tak' też stało sfę 1 krytycznego wie
czoru, kiedy starszy syn, mszcząc się za 
krzywdy matki i rodzeństwa, zamordo
wał ojca. Kiedy Maillard 

zbił żonę, 
obiedwle córki i młodszego syna, .przera
żona rodzina uciekła do sąsiadów, aby 
tam spędzie noc. Starszy syn 16-letrii Ju
lian, pracujący również, jak ojciec, w fa
bryce, nie wrócił jeszcze do domu. Po 
drodze z fabryki dowiedział się co zaszło 
i pomimo gorących odradzań mattki, 
oświadczył, że pójdzie do domu, aby za
brać swój rower, który ojciec napewno 
będzie chciał zepsuć. 

Rzeczywiście poszedł do domu. Ojciec, 
który tymczasem zabarykadował się w 
swym pokoju, zabiwszy drzwi gwoździa
mi, na głos syna wychylił się przez okno f 
wezwał go aby wszedł przez ogród, gdyż 
chce z nim pomówić. Juijan Maiilard 
wszedł przez ogród i spotkał ojca we 
drzwiach, 

prowadzących do piwnicy. 
Na życzenie syna, że chce zabrać swój 

rower, stary Maillard odpowiedział, iż ro
wer wyda jedynie matce, poczem kazał 

sympatie publiczności polskiej 
Klara Bow, podlotek jeszcze, a 

posiada kontrakt równie długotermino^ 
jak Gloria Bebe lub Betty Bronson. W ^ 
gorocznej produkcji urocza Bow ukaże55 

w czterech — pięciu firnach. JĄ 
Na ekranach polskich oboje ci a r ' ^ i 

zadebiutują niebawem w najlepszej s*^ 
kreacji, w obrazie p. t. 

„Moja żona — twoja żona". . 
Jest to transpozycja filmowa najn* '̂ 

szej operetki amerykańskiej „Kid B°°®_ 
wystawionej najpierw z wielkim u r Z* p*. 
obem w teatrze Ziegfelda. na Brodway 
New Yorku •• granej we wszystkich nu* 
stach. P. A. Eddfe Cantór. czołowy ?WJ 
zespołu operetkowego Ziegfelda. na£ 
dla firnu swoją rolę z nieznanym 

rozmachem 1 temperamentem. . 
Rola ta postawiła Cantora—aktora teah" 
nego — w jednym rzędzie z Buster Kc«™ 
nem. J I 

„Kid Boots" w mistrzowskie i reży^^ 
Franka Tuttle stała sie niesamowitą 
komiczną. Błyskawiczne tempo gry, 11 L 
prawdopodobny splot sytuafcyj. w który? 
najwyższa groza powiązana jest i ^ 
czystszym komizmem — 

zapierała widzowi dech w piersiach 
I nie dają chwif wytchnienia. l 0 , 

Dla Klary Bow. celującej w rolach " 
kleteryjnych | uwodzicielskich, dobieg 
są specjalne tematy. Jeden z takich ten*' 
tów stanowił powieść świetnego irontety 
merykańskiego, Lewisa Sinclaira, p. Ł i 
„Mant rap" — „Precz z kobietami". Na&*. 
sko autora znane jest w Polsce ze świef 
powieść „Babbit". W ..Mantran" W 
Bow ukaże sie w najlepszym zespole: ^ 
nesta Torrenee'a 1 Perey Marmonta. Kf 
żyserja znakomitego plamairzysty — **' 
torą Fleminga. 

nowie z za 
Oryginalny pogląd nC 

pracą literacką. 
W Europie na porządku dziennym j l 

skargi na władze podatkowe, jeżeli jedflB 
się zważy, co potrafią wymędrkować £»f 
wy niektórych finansistów ameryka* 
skkdi, to należy przeprosić grzecznie eu*_ 
pejskleh zdzierców podatkowych. Pow*"" 
r.if to uczynić przynajmniej literaci. 

Bo oto jedna z amerykańskich wł*"* 
finansowych wymędrkowała. ie tantjen)5, 
pisarza ze sprzedaży jego książek nal**' 
uważać za dochód, zdobyty 

bez odpowiedniej pracy, 
podlegający więc daleko wyższemu op0* 
clatkowaniu. niż dochód osiągnięty pra*" 
..zwykłą". . . 

Amerykańscy mędTcy finansowi uzasajj 
nejają ten swój pogląd osobliwy w spos1;" 
następujący: Autor danego dzieła nie vv'c 

z góry. czy choć jeden egzemplarz je* 0 

książki będzie sprzedany, 
nie liczy wiec na to i najczęściej nie tros* 
czy sie o stronę materialną swej pracy

 fllj 
chowej. To też dochód z tego źródła je*' 
ciifezasłużony, a zatem nie może być trak' 
towany, jak dochód kupca lub przemysłom' 
ca! 

Zakrawa to na kiepski żart. a JednaK 
jest prawdziwe. 

Kiedyś b y l i ś 

r z e k ł i w < 
I N 

L Do stojącego 
Famie przy ulic: 
Wdka, podszedł 
fcnf pogonlak, 
Smugowej 15 i 

wsz 
I Ludek i Pogo 

gOibec czego zer 
iokojowo uspo 
B^antumiczego . 
p prześladował. 
I. W dniu wczo 

przei/. Pogoni; 
Wje.siłę jego pię 
ł ać pomocy. Kr: 
W[ały bowiem sły 
Pści ulicy tupot 
Pydobywszy w 
y/iż kieszonkowy 
yśrr-y serdecznie: 
Luc<ika nożem u 
tel wszy pobliski 

znik 
|Ran;i okazała sii 
-*Sunął się po ko 
&fn ocy na stacji 
?bxgłcgo Pogoń 

KINO D 
ul. P 

Dz iś! 
Po rai picrwfzy 
tografji pri»piłk 
roły»erjl gtnfaln 

Półśwfa 
Dramat duszy ki 

atynny artyati 
Ceny miejsi 

wszystkie seanse 
i święta od £ 0 1 

J m.60 p. II 
wToSoTy. nieci] 
po pot. 1 ra. 80 g 

& L A S C O I B A N E : 

chłopcu wynosić się precz. Na to tamte11 

odpaił: 
— Gdyby nie to, żeś moim ojcem, wV* 

policzkowałbym clę. 
Maillard schylił się Wtedy po żelazne 

narzędzie ogrodnicze, ale syn, nie czekają6 

dobył noża 
.1 począł zadawać nhn razy ojcu, który 
upadł ną ziemię I wyzionął ducha. Wtedy 
syn udał się do komisariatu, aby wyzna* 
wsizystko, ale już po drodze został are' 
sztowany. Oględziny lekarskie, wykażą' 
ły, że ofiara otrzymała 22 pchnięć nożefl1 

połowę w piersi, połowę w plecy. 

P 
Przekład 

Prowadząc go k 
pielonej, jak pud( 
pzała mu w prze 
pgrążone w półn 
j ' ^ , której meble 
p . małą jadalnię, 

t nakrycia... 
jy w sypialń 
inda minęła i 

K*ymując się. 
v r~ Udajemy się 
jjowiedziala Alicja. 
^ robić ceremonji 

Książę ze zdziv 
p v „studio", duż 
''ował znaczną c: 
tozic ujrzał "tylko 
^ażerce. Meble z 
"niejszego zdobit 
^wo - czarne, r 
ś̂ród przerażając 

^Vnclo światło m 
fictlęnie teatralne 
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Nowa kreacja oszusta. 
Prośba o wsparcie. 

Kiedyś byliśmy serdeczniejsi— 
rzekł i wetknął mu nóż 

w płuco. 
I Do stojącego wczoraj wieczorem w 
bramie przy ulicy Towarowej 16, Marcina 
j&dlka, podszedł znajomy jego niejaki An-
wrt Pogoń iak, zamieszkały przy ulicy 
Pługowej 15 i 

wszczął kłótnie. 
Ludek i Pogouiak czuli do siebie urazę, 

pbec czego zerwali łączącą ich przyjaźń, 
okojowo usposobiony Ludek unikał 

JWamtumiczego Pogoń laka, który go sta-
prześladowal. 
W dniu wczoraijszym przyparty do mu 
przez Pogoniaka, poczuł na swej glo

rie, siłę jego pięści. Ludek zaczął wzy
wać |)ornocy. Krzyki widocznie poskutko-
P^ły bowiem słychać było w ciemnej cze
pki ulicy tupot ludzkich nóg. Pogoniak 
wydobywszy w ostatniej chwili składany 
|6ż kieszonkowy ryknął: — kiedyś by-
!»rnv serdeczniejsi! Jednocześnie uderzył 
W k a nożem w piersi, poczem przesa-
"ilwszy pobliski płot 

znikł bez śladu. 
Î ana okazała się powierzchowną, nóż 
t^unął się po kości. Rannemu udzielono 
|pn ocy na stacji pogotowia ratunkowego. 
vb'egfego Pogoniaka poszukuje policja. 

Chaskiel Rotberg. zamieszkały w Pa-
bjamJcach przy ulicy Bożnieznei 29, czuł 
wstręt do pracy, z czem wszakże nie zdra 
dzał sie przed nikim. Dla zdobycia środ
ków do życia Chaskiel imał sie rozmaitych 
sposobów. Słowem Rotberg był 

niebieskim ptakiem, 
żyjącym kosztem bliźnich. W dniu oneg-
dajszym Chaskiel, odczuwając brak go
tówki, udał sie do mieszkania niejakiej Mai 
k 1 Rotkopf, zamieszkałej również w Pabja 
racach przy ulicy Gdańskiej 6 I podając sie 
za bezrobotnego, prosił o wsparcie. 

Litościwa Rotkopfowa postanowiła na 
karmić „biedaka" i w tym celu udała się 
do kuchni. 

Wróciwszy z talerzem zupy, gościa już 
nie zastała. Chaskiel wykorzystawszy jej 
nieobecność, skradł pani1 R. 

pierścionek z brylantem 
wartości 100 złotych. Rotkopfowa spo
strzegłszy kradzież, zawiadomiła policję. 
Rotberga aresztowano wczoraj w Lodzi i 
po przeprowadzonem dochodzeniu prze
słano do dyspozycji władz sadowych. 

Silne ręce chłopa 
dobrze wywijały groźnym kijem. 

Walerja Trzcinka. córka kolonisty z 
pod Łęczycy, sprzykrzyła sobie pracę na 
rolj i okradłszy rodziców zbiegła z domu. 
Po kilku latach Walerja została złodziejką 
wykwalifikowaną , 

w okradaniu wozów wiejskich, 
zdążających do Łodz'. 

Nocując w przytułkach dla bezdomnych 
lub też w spelunkach złodziejskich. Wale
rja niezapominała o swym zawodzie i już 
od rana wałęsała się po przedmieściach w 
poszukiwaniu łupu. 

Wczoraj wieczorem na rynki łódzkie 

jechało wiele wozów. Walerja znalazłszy 
okazję, skradła z jakiegoś wozu 

koszyk 7. masłem 
i zaczęła uciekać. Poszkodowany kmiotek 
spostrzegtezy w porę kradzież złapał 
złodziejkę ' zaczął ją bić kawałkiem kija. 
Walerja w'ła się pod razami, usiłując 
zbiec. Dopiero przechodnie pośpieszyli jej 
z pomocą 1 wyrwali z rak chłopka. Pecho
wa złodziejkę oddano w rece władz bez
pieczeństwa publicznego, które po przepro 
wadzonem dochodzeniu osadziły Trzcinkę 
w wlezienau. 

Złapał kozak Tatarzyna... 
Próba szczęścia. 

Karygodne zajęcie 
chłopca. 

Ostrożny kupiec. 
Wczoraj po ipołudniu do sklepu kolonjal 

ticgo Chaima Szylinga przy ulicy Kamien
nej 9. wszedł około 18-letni chłopak pro
sząc o rozmienienie 

banknotu 5-cIo złotowego. 
Kupiec obejrzawszy banknot, stwier

dził, że jest fałszywy, co też nie omieszkał 
zakomunikować chłopakowi. Ten zrobił 
wielce zdumioną minę i schowawszy 5--z!o 
Stówkę, wydobył inną. 

Szyling i tym razem stwierdził, ze 
banknot jest fałszywy. Przekonany, że ma 
do czynienia z kolporterem wyszedł przed 
sklep i zawezwał policjanta. Chłopak na 
widok granatowego rycerza próbował 
uciec zamiar ten jednakże spalił na pa
newce. 

Chłopaka, którym okazał się niejaki Ju
dei Kranpowiicz, bez stałego miejsca żarnie 
szkanla, aresztowano i 

osadzono w więzieniu śledczem. 
Znaleziono przy nim 4 falsyfikaty pięcio
złotowe, z których posiadania nie mógł się 
wytłumaczyć. Judei, jak wynika z dotych
czasowego dochodzenia był już uprzednio 
karany za puszczanie w obieg fałszywych 
dwuzłotówek. 

nansowl uzasa1 

bl%y w sposo^ 
y dzieła nie W ^ 
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sęśotei nie trOS* 
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tego źródła jeS* 
może być trak'' 
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KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

Dziś I Dziś t 
Po rai pierwszy w Łodzi perła kinem a~ 
tografji przepiękny film pg. teenarluaia i 
reżyserii genialnego CHARLE CHAPLINA 

Półświatek Paryski 
Dramat duszy kobiecej. W rolt głównej 

słynny artysta ADOLF MENJOU. 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

Im.60 gr. II m. 30 gr. III m 20 gr. 
W soDoty, niedziele i lwięta od godz. 3 
po pol. I m, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30 

Wczoraj wieczorem posterunkowy po
licji przechodząc ul:cą Zgierska, zwrócił 
uwagę na 

podejrzanego osobnika. 
przyglądającego ŝ ę uważnie przechod
niom. Posterunkowy zwąohał. że ma do 
czv'i'eriia z rzezimieszkiem, prag"i.),;ym 
prawdopodobnie popróbować szczęścia, 
zaczął go tedy śledzić. Przeczucie nie za
wiodło policjanta. Złodziej nie wiedząc, że 
iest śledzony, przystąpił wnet do pracy I 
wykradłszy jakiemuś przechodniowi 

portfel z kieszeni. 

zaczął się spiesznie oddalać. • 
Poicant szedł czas jaWś za zlodz'ejem 

1 dopici* w pobliżu komisariatu pochwy
cił go za kołnierz. N<m przestraszony kic-
szoukow lec zdołał ochłonąć z przerażenia 
znalazł s'e już w lokalu komisarjaiu, gdzie 
go poddana T e w l z j i . 

Ujętym okazał się znany po;?ci; złodziej 
26-letni Bronisław Mikita. 

W skradzionej portmonetce było za
ledwie k:'kadziesiąt groszy. Mikite przęsła 
no do dyspozycji władz sądowych. 

Pogawędka u krawca* 
Magiczne słowo. 

Wczoraj wieczorem w mieszkaniu kra 
wca Efroima Morawieckiego przy ulicy 
Żeromskiego 18, zebrało się kilku kole
gów na pogawędkę. Widocznie gawędzla 
rze byli krewcy z natury, bowiem w pew 
nym momencie 

wybuchła bójka. 
Poszły w ruch krzesła, stołki 1 inne 

drobne sprzęty. Goście Morawieckiego 
tłukli się do upadłego, a w pewnej chwili 
zjednoczywszy się uderzyli szturmem na 
Morawieckiego, rażąc go czem kto mógł. 
Nim biedny krawiec wszczął alarm już 
leżał na ziemi 

poturbowany dotkliwie. 
Na magiczne słowo „policja" wszyscy 

Nieodwołalnie ostatnie 
2 dni: sobota i niedziela, 

ceny o 5 0 proc. zniżone. 
Z powodu dużego napływu gości 

indyjska chiromantka - grafolog fakirka 
Mme Ter f ren Lai la przedłuża swój 
pobyt w Łodzi i przyjmuje nieodwołalnie 
ostatnie dwa dni w sobotę i niedzielę, 
przy ul. Piotrkowskiej 166, I piętro. 

pierzebnęli pozostawiając rannego. 
Efroim Moraw iecki oprócz ogólnych 

obrażeń cielesnych odniósł 
kilka ran ciętych głowy. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogo
towia ratunkowego po nałożeniu opatrun
ku pozostawił go na miejscu w stanie b. 
osłabionym. Powiadomiona o bójce poli
cja pociągnęła awanturników do surowej 
odpowiedzialności karnej. 

&LASCO IBANEZ. 18) 

Powieść. 
Przekład aqio*yzowawy. 

prowadząc go ku windzie, białej 1 wy
bielonej, jak pudełko do rękawiczek, u-
P*zała mu w przejściu salony parterowe, 

ri°grażone w półmroku, dużą jadalnię pu-
M> której meble okryte były pokrowca-

małą jadalnię, gdzie nie dojrzał ani 
padu nakrycia... Dokądże go wiodła? 
j^yżby w sypialni był przygotowany o-

C Winda minęła pierwsze piętro, nie za
jmując się. 
v'*~ Udajemy się do mojej pracowni - - . 

["•Wiedziała Alicja. — Nie potrzebuję z to 
^ robić ccremonji... 

.Ks iążę ze zdziwieniem wszedł do tego' tem w Lasku Bulońskim kazać mu obia 
rby „studio", dużego pokoju, który zaj- dować na ziemi. Co za snobizm! 

ny. Parawan wyszyty w złote figury, 
tworzył jakby drugą salkę, bardziej in
tymną. Poduszki dziwacznie haftowane, 
tuzinami rzucone były na skórach bia
łych niedźwiedzi. 

Przejmujący zapach uderzył Michała, 
który poznawszy go natychmiast, suro
wo spojrzał na księżnę. 

— Siadaj — powiedziała. Zaraz nam 
podadzą obiad. — Książę daremnie szu
kał krzesła. Alicja dała mu przykład, o-
puszczając się na stos poduszek. Michał 
zrobił to samo. Zaczął uczuwać głuchy 
gniew, myśląc o zmarnowanym wieczo
rze. 

— Nieraz musiałeś Jadać w ten spo
sób — powiedziała. Podróżowałeś więcej 
odemnie. Znasz pewno takie urządzenie 
pokoju. 

Istotnie znał takie „urządzenie" i dla
tego nie oceniał wcale teł kopji. A przy

z w a ł znaczną część drugiego piętra i 
"wie ujrzał tylko kilka książek na małej 
^ażerce. Meble z czarnej laki, bez naj
lżejszego zdobienia, jedwabie niebies-
*awo - czarne, rozrzucone tam były 
śród przerażających bożków. Z sufitu 
ynęło światło mętne i błękitnawe: oś-
'etlenie teatralne w czasie nocnej sce-

Lecz wkrótce zmienił zdanie. Była 
snobką, oczywiście. Lecz snobizm jej stał 
się drugą naturą. Odgadywał z najdrob
niejszych szczegółów, że ta dekoracja nie 
dla niego była przygotowaną, że Alicja 
żyła i padała tak samo, gdy była samą, 
opanowania chęcią wyróżnienia się. 

Służący o miedzianej cerze i o wąsach 

spadających, ubrany w czarny smoking, 
z rodzajem białej, płóciennej spódnicy, 
obciśniętej koło nóg, z olbrzymiemi wło
sami przytrzymanęmi grzebieniem szyld-
kretowym jak u kobiety, podawał do sto
łu. Azjata postawił na ziemi tace, zasta
wione dziwaczneml potrawami, goduemi 
wielkiego mistrza sztuki kulinarnej, który 
układał menu uczty w napadnie szaleń
stwa. Żadna potrawa me przypominała 
zwykłego układu obiadowego. Egzotycz
ne konfitury następowały po gorących 
potrawach: wyszukane ciasta o silnych 
zapachach podawano jednocześnie z so
sami kwaśnemi, ostremi lub wybitnie 
gorzkienri. 

Alicja, naprzód leżąc na poduszkach, 
spoglądała bez apetytu na potrawy i wy
ciągała leniwie rękę tylko po to, aby sko
sztować najrzadszych potraw. Sama na
pełniała szklankę gościa napojem, przez 
siebie wymyślonym, składającym się 
głównie z szampana, który odświeżał u-
sta I upajał zapachem rzadkich kwiatów 
i azjatyckich korzeni. 

Alicja poczęła mówić o matce,-z którą 
były w najlepszych stosunkach. 

— Nic mi prawie nie daje, istna nę
dza: pół miljona. A ja muszę wypłacać 
mężowi 150.000 rocznie. Ty, mój drogi, 
jesteś naprawdę bogaty i nie możesz te

go zrozumieć. Ponieważ cała fortuna na
leży do niej, mnie głodzi, a pieniądze swe 
oddaje księżom... na jakieś fundacje. 'Ja, 
jej córka, muszę ją błagać o jakieś okru
chy... 

Skończyli obiad. Księżna 'dalej napeł
niała szklanki. Michałowi, któremu z po
czątku niezbyt smakował ten napój, po
dobała się w końcu jego świeżość wonna. 

Z pewnością palisz fajkę — powledzia 
ła Alicja z prostotą. 

Zrobił znak przeczenia. Wiedział, o 
jaką „fajkę" chodziło. Obejrzał się doko
ła. Palarnia musiała być ukryta w jakimś 
kącie studio. 

— Jakto, człowiek taki, jak ty? — 
zdziwiła się. — Podróżnik?... A ja mia
łam nadzieję, że będziemy razem palić! 

Dała mu nawet do zrozumienia, że za
prosiła go głównie w nadziei, że mu do
starczy tej wzbronionej przyjemność1. — 
Dowiedziawszy się, że silny książę przy
płacał chorobą, ilekroć próbował „fajkę" 
zrezygnowała ze swego zamiaru. I pod
czas gdy zapalał cygaro hawańskie, wy
ciągnęła ze srebrnego puzderka cygaret
ki , które paliła w obecności ludzi nnic-
wtajemniczonych": były wschodnie i sil
nie opiumowane. 

a . c. n. 
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Dziatwa szkolna przed srebrnym ekranem. 
jako środek naukowy i wychowawczy. 

Przez wzrok do wyobraźni młodzieńczej. 
Niezwykle szybki rozwój kina. jaki do

kona! s'ę w ostatnich czasach zwrócił uwa 
gę całego świata na olbrzymie jego znaczę 
nic we wszelkich dziedzinach życia. Dziś 
kino w wielu wypadkach zastąpiło teatr, 
książkę, obraz i coraz śmielej poczyna 
wkraczać w dziedziny, dotąd dla niego 
zamknięte. 

Dotarło \ do szkoły, jako poważny 
czynnik dydaktyczny. Nietylko w stolicy, 
ale i u nas. w Łodzi, kino znane jesl wt prak 
tyce pedagogicznej nauczycielstwu bardzo 
wielu szkół. 

NAUKOWE ZNACZENIE KINA. 
Na czem polega znaczenie dydaktyczne 

kina 1 jaki jest jego cel? Są to pytania, któ 
rvcli rozwiązanie leży we właściwościach 
kina, wypływających z zagadnień ruchu i 
rozwiązanych przezeń niemal zupełnie. 
Ruch w życiu ma znaczenie dominujące. 
Na ni msie życ^e opiera, z niego czerpie e-
nergje. Jest zatem jedną z jego podstaw. 

Szkoła uczy racjonalnego życia, zazna
jamiając młode umysły z lego tajeinnicam1 

wpajając w nie wiedze i kształcąc ducha. 
Bardzo często jednak zdolności dziecka 
n'e dochodzą poziomu całego szeregu nauk 
których uczy sie bez należytego zrozumie 
nia. Chybia to wlec właściwego celu 1 nie 
odnosi pożądanych skutków czyniąc przez 
to wysiłki nauczycieli mało oroduktywne-
mi. W większości wypadków wypływa to 
ze zbyt suchei teorii, która, nieodpowied
nio lub mało zobrazowana, nie dociera na
leżycie do umysłu dziecka. 

Zagadnienie to rozwiązuje niemal w zu 
pełności ktao, film. Zwłaszcza, gdy od
nosi sie to do nauk przyrodniczych lub ta
kich, których teorja może być odpowied
nio zobrazowana przez szereg zdjęć filmo
wych, traktujących o danym przedmiocie. 
Weźmy choćby jako przykład życie owa
dów, 'eh stopniowy rozwój, prace i stosu
nek do nie), życie ludzi w dalekich krajach 
fąime i florę przeróżnych części naszego 
globu, warunki geologiczne oraz cały sze
reg zagadnień, których słowo nie Jest w 
stanie uplastycznić tak. iak to może uczy
nić obraz ruchomy — film. 

ZNACZENIE MORALNE. 
Po za znaczeniem dydaktycznem. iinme 

Jeszcze korzyści mogą wypływać z filmu. 
A to — urno ramiające. Dowiedzioną jest 
bowiem rzeczą. *ż zmysły najbardziej rea
gują zapomocą wzroku, który temsamem 
odgrywa rolę jak1 gdyby motoru, porusza
jącego zapomocą pewnej eneTgj l (firnu) ca 
łą maszynę zmysłów i uczuć. 

Umiejętne oddziaływanie na psycholo
gie łuż nietylko dziecka, lec?; i dorosłych, 
przynieść może ogromne korzyści natury 
moralnej. Wpajanie pewnych zasad su-
chem słowem nigdy nie da takich wyni
ków dodatn.. Jakie można osiągnąć zapo
mocą kina. Tyczy sie to zwłaszcza mło
dzieży, której umysł reaguje niemal bez 
zastrzeżeń na ziawiska.f przemawiające 
choćby krótka nawet chwile do ich uczuć. 

FHmy o odpowiedniej treści pouczającej 
mogą wiec w szkole mieć bardzo doniosłe 
znaczenie. 

Powyższe dane stanowią poważny a-
fuf w kwestji stosowania filmu przy nau
czaniu w szkole. Zagranica uznała już od-
dawna wybitne znaczenie kina w naucza
niu. Szereg wytwórni f»lmowvch przystą
pił na skutek zamówień odnośnych czynni 
ków do tworzenia filmów ściśle nauko-

TEATR „MIRAŻ". 
„Gwoździem" ostatniego programu 

„Mirażu" jest „Koncert u państwa Szpi
nak", w którym znajduje obszerne pole 
do popisów cały niemal zespół z Rejem 
n a czele. 

Pozatem w skeczu wyróżniają się pp. 
Żarska, Melerwilowie, Kuszakiewicz, M a 
tliński i i n n i . Na wyróżnienie zasługuje 
scena wokalno-mimiczna na tle egzotycz 
nego kraju kowbojów p. t. „Czarny Piotr" 
gdzie prawdziwy triumf święcą barwne i 
brawurowe tańce pp. Melerwil oraz do
skonałe trio mandolinowe. 

Dopełnieniem b. udolnej całości są za
wsze mile słuchane piosenki p. Romy Zie
lińskiej, dalej produkcje pp. Tokarskiej i 
Żarskiej. 

wych celem zastosowania lch w uczel
niach tak niższych, jak l wyższych. — Jest 
nemal zupełnie pewna rzeczą, iż w nieda
lekiej przyszłości nie będzie szkoły, która-
by nie posługiwała się kimem przy całym 
szeregu wykładów, z różnych dziedzin. Ki 
no stanie się w szkole niezbędne, rugując 
przestarzałe 1 niepraktyczne metody nau

czania. Otwiera orno nowe dróg? i hbryzon 
tv naszemu szkolnictwu 1 oświacie. Nale
żałoby jedynie starać się, aby jak najwięk 
sza liczba szkół mogja posługiwać się tym 
doniosłym środkiem. 

Niewątpliwie zastanowią sie nasze wła 
dze szkolne nad tą potrzeba. (faun). 

Zmartwienie. 

Wieśniak: — Ksiądz powiedział wczoraj 
aby chodziła zawsze za mężem. 

Leśniczy: — No i cóż z tego? 
Wieśniak: — Adyć to jest niemożliwe, 

i roznosi pocztę po wsiach. 

mojej córce na jej weselu, 

bo mąż jej jest listowym 

Czego uczy się młodzież 
w miejskich szkołach zawodowych 

dokształcających ? 
W szkołach zawodowych wykłady od

bywają się w poniedziałki, wtorki, środy J 
czwartki od' 6 m. 30 do 9, a u piekarzy od 
4 do 6. 

Młodzież uczy się religjr, nauki, języka 
polskiego łącznie z nauką korespondencji 
handlowo - rzemieślniczej, krajoznawstwa 
łącznie z nauką geografji gospodarczej 
Polski, nauk; o obywatelstwie, wiadomo
ści z prawoznawstwa, podstawy nauki o 
wychowaniu społecznemu podstaw iracbjum 
kowóśc; rzemieślniczej, zasad kalkulacji, 
rysunku odręcznego i szkicowania, kreśle
nia geometrycznego łącznie tz nauką geo
metrii, rysunku i kreślenia zawodowego, 
fizyki przemysłowej, materiałoznawstwa 
łącznie z chemją, technologii zawodowej, 
organizacji warsztatu i pracy warsztato
wej, organizacji handlowej przedsiębior
stwa, kalkulacji specjalnej. 

Program tych przedmiotów uzależnio
ny jest od Zawodu ucznia, dlatego szkoły 
podzielone zostały na zawody. A więc: 

a) snefalowcy uczą się w szkołach przy 
ul. Konstaintynowskieij 72, Nowo-Targowej 
24 Sienkiewicza 83, Abramowskiego 3, 
Rizgowska 32. 

b) stolarze, tapicerzy i t. P. w szkołach 
przy ul. Zawadzkiej 42, Zamenhofa 38, So
snowej 1. 

c) krawcy, czapnicy w szkołach przy 
•ulicy Jakóba 10, Wólczańskiej 21, Prze
jazd 77, Piotrkowskiej 249. 

d) szewcy, rymarze i t. p. w szkołach 
przy ul. Rybnej 15, Drewnowskiej, Że
romskiego 36, Rzgowskiej 5. 

e) drukarze, introligatorzy, malarze, ju
bilerzy — przy ul. Andrzeja 7. 

f) elektrycy — przy ul. Kilińskiego 150. 
' g) handlowcy — przy ul. Kilińskiego 

109 i Skierniewickiej 3. 
h) piekarze i cukiernicy — pnzy ul. 

Wólczańskiej 117. 
i) fryzjerzy — przy ul. Piramowicza 1. 

j) włókiennicy fabryczni' — przy ulicy 
Smugowej 6. Aleksandrowskiej 121, Ale
ksandrowskiej 25, Juliusza 29, Sapdtalna 
10, Wileńskiej 33/35. 

Do wykładu przedmiotów zawodo
wych Wydział Oświaty i Kiśtury zaprosił 
23 inżynierów, 15 prawników, kilkunastu 
instruktorów rzemieślniczych. Na zasa
dzie ostatniej ustawy o'Izbach RzemieśHni-
czych żaden terminator nie będzie wy
zwolony, dopóki nie przedstawi świade
ctwa ukończenia szkoły izawodowej do-
kszfoiJcaijącej. , > j 

Bolesne krzyki 
robotnicy. 

Niebezpieczne czyszczenie 
sukni. 

Łódź, 9. 9. — Wczoraj około tfodzjitf 
11 -wieczorem lokatorzy domu przy u ' '^7 
Anny 19 zaalarmowani zostali przera*!'" 
wym krzykiem: 

„palę się. ratujcie!" 
wydobywającym się z mieszkania rob0' 
l n i c y Stanisławy Sobczak. . 

Nieszczęśliwa, niewiasta piorąc sukn>e 

w benzynie spowodowała pożar. W ^ " 
dnej chwili krwawe języki ognia objęiy 
SobcKakową. Sąsiedzi zarzucili na ^ 
prześcieradła i tym sposobem 

ogień stłumili. 
Sobczalkowa uległa ciężkim popfflŁ 

niom twarzy, piersi i rąk. Lekarz mie l * 
go pogotowia ratunkowego, po nałożeni 
opatrunku odwiózł nieszczęśliwa kob>c" 
Itę, w stanie ciężkim do szpitala. 

:o: » 

Szalony myśliwy 
usiłował utopić w jeziotzt 

trzech chłopców. 
Z Torunia donoszą: <i 
W okolicy Mielna na jeziorze w s Z ? i 

kilka dni temu wypadek nienotowany W 
tychczas w kronikach policyjnych. . ^ 

Dnia 5 b. m. przed wieczorem nieja* 
Wincenty Łukasiewicz z zawodu siu2*' 
cy wybrał się 

na polowanie na kaczki v 

na jezioro mieleńskic. Ł . z dubeltówka ™ 
ręku pływał po jeziorze łódką, gdy w Pjjj 
wnej chwili zauważył na brzegu trze*' 
chłopców: 11-letniego Sylwestra 
czaka, 10-letnicgo Wawrzyńca Blat;'10' 
wiaka i 11-letniego Ludwika Kłasina. i 
Myśliwy dojechał do brzegu i zaproP0' 
nował im przewiezienie na drugi brze» 
gdzie chłopcy mieli wystraszyć 

kaczki z trzciny. 
Propozycja podobała się dzieciolj, 

lecz jakież było ich zdziwienie, gdy * 
pewnej odległości od brzegu szalony njJT 
śliwy w przystępie furji zaczął ich ^ 
po twarzach, a w końcu 
jednego po drugim powrzucał do v/o®'. 

Chłopcy nie umieli pływać i byliby "f 
wątpliwie swą znajomość z Lukasie^ 
czem przypłacili życiem, gdyby nie to . i l 

woda nie była zbyt głęboka, dzięki c Z i ' 
mu zdołali się z trudem uratować. — ' 
przyjściu do domów przemoczeni ćMtf 
cy opowiedzieli zdarzenie rodzicom, ^ 
rzy o czynie obłąkańca zawiadomili P0* 
licję. 1 

*± • 

Ze Stowarzyszenia Polskich 
Kupców I Przemysłowców 

Chrześcijan. 
Zarząd Stowarzyszenia za naszem p°| 

średnfetwem zawiadamia wszystkich i'1*' 
porterów, że składanie podań na wwóz £ 
warów na kw. IV r. b. mija z dniem 1-7 
m. 

Podania należy składać w sekretpri*/ 
cie Stowarzyszenia (Piotrkowska 113) 0 0 

godz. 10 do 2 lód 4 do 7. 

Nr. 212 

Złote uśi 
T A B E L A W Y G I 

P A Ń 

v 
'Dwudziesty sz 

Zł. 25.000 Nr. 
Zł: 3.000 Nr.: 

, Zł. 2.000 Nr.: 
W288, 67183. 
,t Ti. 1.000 Nr.: 
g016, 26742. 757 
P797, 104486. 

TL 600 Nr.: i : 
#128, 47933, 575 
101461, 103828, 1 
, Zł. 500 Nr.: 11 
J115G. 43333, 451 
J4810. 55978, 56;' 
[1051. 71474, 77; 
100261, 104481, 1 
„ Zł. 400 Nr.: 1 
«65 4828. 4907, 
14413. 15309. 198 

26731. 271 
37710, 426 
56653. 568 
60483, 620 
73944. 820 
91323, 9285 

102950, 1' 
, Zł. 300 Nr.: 92 
•113 4821 5441. 
5461 9500. 101 
1679. 16311. 164 

18388 
23275, 
25265. 
28807 
33163, 
36070, 
37582 
41303, 416 
45548, 456 
49663 479 
53212, 536 
58265, 587, 
62944 668 
69320. 695' 
72752, 72,8 
76470 779! 
80311, 803; 
84418, 84S 
88974 891 
93808. 952̂  

97811, 990tf 
, 102261, 10 

J 5 5 I 9 . 
«425 
$4478.' 

J1569 
19640, 
101396. 

*0998, 
&727.' 

|l4lo! 
«4ftS9, 

195 
240 
256 
2 8 8 

365 
383 

TO6S 
•2f;9 I 

U17. 
195. 

Skarby pod werandą willi. 
Intratny interes handlarki. 

Łódź, 8. 9. — Od szeregu tygodni na 
Wiśniowej Górze notowano codziennie 
niemal 

kradzieże mieszkaniowe. 
Łuipem złodziei Stawały się przeważ

nie: garderoba, .pościel platery stołowe i 
biżuteria. Złodziejom pomimo energicz
nych poszukiwań miejscowego posterunku 
policji powiatowej, udawało się izbiec bez
karnie. 

Kiedy kradzieże zaczęły się zwiększać, 
komendant posterunku policji zarządził no 
cne obchody. 

Ubiegłej nocy patrol policji natknął się 
na kręcącą się w pobliżu mieszkań letni
ków.handlarkę koszykową 

27-letnią Chaję Tryfler, 
zamieszkałą w Łodzi przy ulicy Kamien
nej 9. 

Podczas rewizji znaleziono ukryte w 
koszyku jedwabne szale spacerowe, kilka 
par eleganckich bucików damskich, oraz 
w pończosze pół tuzina srebrnych łyżek. 

r y n l 

W dniu dzisiej 
RDożywczych na i 

'Wały się następi 
, Nabiał: masło 

l̂ o 6.40 za kilogra 
H 6 i pół do 7 zł 
•zy gatunek jej 

tych. płacono 2.80 
[ W e 2.30 do 2.60 
ty słodkiej 2.40 do 

1'lej (zbieranej) dc 
]|U od 1.30 do 1 i i 
f*0 do 2 zł., litr m 
, Drób: kura 5.0( 
Rara kurczaków o 

- 6 zł., gęś 7 — 
złotych. 
Ziemiopłody: k: 

M do 13 groszy, za 
paków płacono od 
I j l o g r a m cebuli cu 

Ogrodowizna: 
, gr., klg. szpinak 

Parchwi 5 — 10 i 
10 gr., pęczek c 

gty 15 — 20 gr., n 
\ . fasoli 65 gr. — 

Wiz feta w krzyżowy ogień pytań fj 
flerowa przyznała się do okradania l c ! 1 

ków, przyczem wskazała 
miejsce ukrytych łupów. 

W myśl zenań aresztowanej, pojjg 'g6V 4 kt d^n 
udała się do -pobliskiej wsi Stróże gd^ t ™ ™ - ' * ^ * ™ 
znaleziono, schowane pod weremdą € a T J™ y « ;gi" 
wnej willi suknie, buciki, pościel, naczyJJ ^ K 

JSiSh i l n n e r z e o z y v v a r t o ś c i o k o h 5 K r"" t o w e d<>ki 

, - • - i d o - »°ł zł. za kopę; 
Między znalezionemi rzeczann zwajj r„ k l s . p o r n idorów 

wała sie garderoba kilku łodzian, a ima1' [y 
wicie: Kaziemiery Medojek Ruclili W\ 
fesorskiej, Rozenbluma, Rubma i Benr*C 
czyka. Tryflerowa unządzała się niezwT |ot 0 x 

kle sprytnie, sprzedawając bowricm arty [., 

^ W hurcie płacon 
^tego za pud. 

Owoce: (cena z 
20 — 40 g 

kuły spożywcze, udzielała swym odb i^ 
com kredyitu, co jej dawało możność o* 
wledzania letników i iprzeglądanie kątó*' 

Chaja Tryfler została w dniu wczoJ* 
szym przekaą|na władzom sądowym. 

gr. — 1.20 zł., gi 
śliwki 40 — 1.1 

r*0 zł., morele 3.5C 
PL.",35 A 50 gr. 

Za koszyczek gr 
2* (borowików) pl 
Nze 4 do 7 zł., litr 

30 do 70 grosza 
Ruch na rynkaci 



Nr. ^ 

IRZYKI 

CY. 
yszczenle 

j około godzf* 
łomu przy u^j? 
osffaAi przera®1' 

lieszkania 

ia piorąc s utonie 

i pożar. W Je-

kf oginfa objęły 
araudli na nfe 
bem, 
H. 
leżkłm poparzę* 
Lekarz miejskie 

po. po nałożeniu 
"cześlfwą kobie-
szpitala. 

yśliwy 
w jeziorze 
pców. 
jeziorze zaszej 

nienotowany ^ 
licyjnych. o 
ieczorem nrcj^ 
i zawodu slu#' 

i kaczki , 
z dubeltówka » 
odką, gdy w P£ 
a brzegu trze-" 
Sylwestra Koj 

yrzyńca Blacie 
wika Klasina. » 
zegu i zaproP^ 
na drugi br z C» 

traszyć 
: , n y « . *i 
i się dziecio^ 
wianie, gdy 
egu szalony t' 
i zaczął ich 

Nr. 212 

S519. 
W425 
H478.* 
{tein; 
*15T)9 

26731, 
37710, 
56653, 
60483, 
7.3944. 

27148. 
42629 
56828. 
62052. 
82042. 

29678, 
47311. 
57321. 
67559. 
84347. 

32026, 
53469. 
57545, 
67920, 
87328, 

33164, 
54363, 
59192, 
68638, 
88606, 

rzucał do wod?; 
rwać i byliby »" 
)ść z Lukasie^' 
gdyby nie to, ** 
»oka, dzięki ctZ 
uratować. — 
emoczeni chłoF 
e rodzicom, W 
zawiadomili P* 

P640, 91323, 92854. 93175, 100856, 101344 
f0l396. 102950, 103407. 

Zł. 300 Nr.: 932. 1280, 1439, 1870, 2215, 
•113 4821 5441. 6545. 6633, 7204, 8594, 
pfil 9500. 10199. 10937, 12957, 13837 
Jofi79. 16311, 16463, 16974, 17508, 17925, 

19908, 
24379, 
26253. 
29830, 
34003. 
36590. 
38791, 
44084, 
45614, 
49842, 
54539 
59072, 
67449. 
69881, 
74031. 
78119, 
80607, 
84876. 
91229. 
95.368. 

20494, 
24588, 
26607, 
30936, 
.34650, 

20877, 
24717, 
26912, 
31247, 

,34744, 
.36949. 37204, 
38831, 38835, 
44679, 44944, 

(280, J8388 19572, 
K>98, 23275, 24022, 
g727, 25265, 25623, 

J889! 36070.' 36570,' 
£331, 37582 38385, 
E849, 41303, 41677, 
WH2, 45548, 45604, 
• 6 1 6 , 49663 47926, 
1*708. 53212, 53632. 
J8234. 58265, 58758, 

1*938. 62944 66823, 
0368. 69320, 69598, 
P 6 9 1 , 72752, 72833, 

J»I65. 76470 77999. 
• 0 1 7 , 80311, 80326, 
64105, 84418, 84502. 
R586. 88974 89119, 
5122, 9.3808. 95246, 
P756I). 97811, 99007, 100236. 100546, 100759 
10189O, 102261, 103515 103781. 

46234, 
.50395, 
54636, 
59893, 
68527, 
70397. 
74489, 
78970. 
81219. 
84961. 
91576, 
96020, 

48237 
,50538, 
58152. 
60877, 
68848 
71024, 
75011. 
78985, 
82372, 
85492, 
92000. 
96985, 

' *w i'-"; 
ia Polskich 
lysłowcóW 
an. 

po' 
W a za maszem 

wszystkk:h 
idań na wwóz l. 
ija z dniem 1' ; 

ić w 
rkowska 

sekret? rJ-s 
113) o i 

Hi, 

gień pytań 
okradania I 

łupów. 
owaneij, pol 
si Stróże, gd 
od werefldą ^. 
rościel. naczyijL 
tości około 1 ^ ' 

zeczaimi znajd0; 
od'zian, a miaJ"^: 
ek Ruchli F £ 
ubfna i Bonn**' 
aała się niezw, 
c bowiem afft*£ 
i swym odbî T 
iło możność 
flądanie karto* 
w dniu wczOT*-

i sądowym. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów 

. IJPożywczych na. rynkach łódzkich kształ 
Rwały się następująco: 

Nabiał: masło osełkowe 5.80 — 6.00 
6.40 za kilogram, masło śmietankowe 

C 6 i pół do 7 zł., jajka 2.50 — 2.70, za 
Szy gatunek jej tąk zwanych wybiera-

fych płacono 2.80 do 3 zł., jajka skrzyn-
w e 2.30 do 2.60 za mendel, litr śmleta-
2 słodkiej 2.40 do 2.60, litr śmietany kwa 
foej (zbieranej) do 2.80, kilogram twaro
gi od 1.30 do 1 i pół zł., klg. sera 1.60 — 
80 do 2 zł., litr mleka 40 do 45 groszy. 

Drób: kura 5.00 — 7.00 do 8 i pół zł., 
kurczaków od 4 do 5.00 zł., kaczka 

- 6 zł-, gęś 7 — 9 do 10 zł., indyk 8 — 
'złotych. 
Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 
do 13 groszy, za korzec (100 klg.) ziem 

f^ków płacono od 8 i pół do 10 złotych, 
'ogram cebuli cukrowej 80 do 90 gro-
V. 
Ogrodowizna: klg. szczawiu 60 do 

. gr., klg. szpinaku 70 do 95 gr., pęczek 
farcliwi 5 — 10 gr., pęczek buraków 5 

10 gr., pęczek cebuli 10 ,do 15 gr., sa-
Jty 15 — 20 gr., rzodkiewek 20 — 25 gr., 

fasoli 65 gr. — 1 zł., klg. grochu pol-
> (strączki) 40 — 70 gr., klg. bobru 50 

^•60 gr., klg. dyni 25 — 30 gr., główka 
Pusty zwykłej 10 — 25 do 40 gr., głów-
kapusty włoskiej 10 — 30 gr., ogórki 

Pektowe od 4 — 20 gr. za sztukę, ogór-
1 gruntowe do kiszenia od 90 gr. do 2 
m zł. za kopę; kalafiory od 30 do 70 

• \ klg. pomidorów 35 — 50 gr., pomido-
Ę W hurcie płacono od 3 i pół do 4 i pół 
Mego za pud. 

. Owoce: (cena za 1 klg.) jabłka kom-
Ptowc 20 — 40 gr., jabłka do jedzenia 

gr. — 1.20 zł., gruszki 60 gr. — l i pól 
śliwki 40 — 1.10 zł., renglody 1.20 — 

B zł., morele 3.50 — 4.00 zł., litr boró-
CH 35 — 50 gr. 
Za koszyczek grzybów do marynowa-
(borowików) płacono od 3 do 5 zł., 

P-dze 4 do 7 zł., litr grzybów do jedzenia 
30 do 70 groszy. 
Ruch na rynkach duży. 
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Złote uśmiechy fortuny. 
T A B E L A W Y G R A N Y C H X V L O T E R J I 

P A Ń S T W O W E J . 

V4a klasa. 
Dwudziesty szósty dzień ciągnienia. 
Zł. 25.000 N r . 38802. 
Zł. 3.000 N r . : 13135, 16308, 38188. 

j Zł. 2.000 N r . : 1744. 34557, 37900, 58148, 
M288, 67183. 

Zł. 1.000 Nr.: 2981, 4811, 8762, 9768, 
SOI6. 26742. 75728. 799953. 93528, 99987, 

P>3797, 104486. 
^ ZŁ 600 Nr.: 11291, 11852, 30688, 31917, 
*128, 47933, 57592. 69647, 71929, 90185, 
*01461, 103828. 103945. 

Zł. 500 Nr.: 15506. 17882, 26833, 28831, 
J115G. 43333, 45119, 50149, 50360, 53117, 
H810, 55978, 56392, 62374, 64255, 68746, 
[1051. 71474, 77250. 82840. 84411, 91021, 
•00261, 104481, 104745. 
v Zł. 400 Nr.: 11, 518, 1810, 3154, 3443 
f65 4828, 4907, 8698, 9099, 11367, 13828, 
ł*ł13, 15.309, 19810, 21849. 24166, 24276, 

B SPORT. 1 

Budowa wielkiej pływalni na boisku Ł. K. S. 
Dotychczas pracuje tam 50-ciu robotników. 

Budowa odbywa się według planu inż. Hajosa z Budapesztu. 
metrów, która odpowiadać będzie wszel
kim wymogom higienicznym i sporto-

(C-S). Jak wiadomo, Łódzki Klub Spor 
towy posiada za dworcem Kaliskim 10-io 
morgowy teren, na którym już dotych
czas zostały wybudowane następujące 
objekty: dwa boiska do piłki nożnej, trzy 
korty tennisowe, bieżnia lekkoatletyczna, 
skocznia, strzelnica olimpijska małokali
browa 50 metrowa, trybuny i miejsca 
stojące. Obecnie dowiadujemy się, że za
rząd Ł. K. S. przystąpił w dniu dzisiej
szym do budowy wielkiej pływalni spor
towej długości 50 metrów, szerokości 20 

wym. 
Przy budowie pływalni zatrudnionych 

zostało dotychczas 50 robotników bez
robotnych ziemnych. Roboty i plany pro
wadzone są podług wskazówek inż. Ha
josa z Budapesztu. 

Łódź, która dotychczas niema możno
ści uprawiania sportu pływackiego, po
siadać będzie już. w maju następnego ro
ku wzorową pływalnię. 

Słynny „bombiarz" zasilił barwy W. K. S. 
Wędrówka graczy. 

(C-S). Dowiadujemy się, że słynny 
„bombiarz" Ł . K. S. Radomski, który o-
trzymał zwolnienie w dniu 27 sierpnia r. 
b. od swego macierzystego klubu, zasilił 
barwy W. K. S., który w niedzielę spotka 
się w decydującym meczu z Widzewem 

o mistrzostwo ŁÓZPN. Radomski zajmie 
pozycję lewego łącznika. 

W. K. S. poza tem ma być.zasilony do
skonałym graczem G. M. S. Podlaskim, 
któremu również O. M* S, udzielić ma 
zwolnienia. 

Polonia zajęła 11 miejsce w tabeli. 
Protest Ł. K. S. uwzględniony. 

(C-S). Jak już donosiliśmy, w dniu 21 
sierpnia r. b. Łódzki Klub Sportowy ro
zegrał w Warszawie rewanżowe zawody 
z warszawską Polonją o tytuł mistrza Pol 
siei. Wynik tego meczu przedstawiał się 
2:1 na korzyść Polonji, mimo iż łodzianie 
byli bezwzględnie lepszą drużyną. Zawo
dy prowadził p. sędzia Rutkowski, który 
fałszywie interpretując przepis o zdoby
ciu bramek i spalonych, przyznał decydu
jącą bramkę na korzyść Polonji, po u-
przedniem odgwjzdaniu spalonego. . 

Niezwłocznie po zawodach kierownic 
two Ł. K. S. założyło protest do Wydzia
łu Gier i Dyscypliny P. L. P. N., który w 
dniu onegdajszym sprawę tę rozpatrywał 
i przyznał Ł. K. S. słuszność. Nadmienić 
należy, że sędzia p. Rutkowski zupełnie 
objektywnie w swem sprawozdaniu 
przedstawił fakt uzyskania przez Polonję 
decydującego punktu, tak że przyznanie 
Ł . K. S. słuszności nie natrafiało na po
ważniejsze trudności. 

Inaczej przedstawia się sprawa pierw 
szych zawodów Ł. K. S. z Polonją, odby
tych w dniu 16 czerwca w Łodzi, kiedy 
to sędzia p. Ziemiański przyznał również 
decydujący punkt z pozycji spalonej, a o 
którym w swem spóźnionem sprawozda
niu nawet nie raczył wspomnieć, wsku
tek czego dotychczas sprawa ta nie mo

gła wejść na porządek dzienny Wydziału 
Gier i Dyscypliny P. L. P. N. 

Wskutek unieważnienia zawodów, Po 
lonja zajęła w tabeli miast jedenaste miej 
sce, a szanse Ł. K. "S. mocno się na ko
rzyść łodzian podniosły. 

Zmieniona tabela przedstawia 
stępująco: 

się na-

Naiwa klubu G
ie

r H 
N o 

"s 
Oi 

U 
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am
. 1 

a. 

Wlała . . . . 20 15 1 4 64:26 31 
I. F. C. . . 19 14 — 5 55:27 28 
Pogoń . . . . 18 11 2 5 57i27 24 
Warta . . . . 18 10 1 7 49:37 21 
Turyści . , . 19 9 3 7 40:37 21 
Ł K S 20 9 2 9 40:35 20 Ł* *v- » ? • . . . *u 9 2 9 40:35 20 
Ruch . . . . 19 8 4 7 34:35 20 
L«tfl» . . . . 30 9 r 9 51:57 20 
T. K. S. , . . 20 8 2 10 45:60 18 
Czarni . . . . 20 7 3 10 35:41 17 
Polonją . . . 17 S 6 6 37:47 16 
Hasmonea . . 17 4 4 . t 30:50 12 
Waraiawlanka . 19 5 1 13 34:53 11 
Jutrtanka. . . J 20 2 3 15 28:64 9 

Armia polska —armia rumuńska. 
Udział łodzian w interesującym meczu. 

I 

(C-S). Dowiadujemy się, że w czwar
tek, dnia 15 września r. b. w Warszawie 
w przeddzień ćwierć finałowych rozgry
wek o mistrzostwo Armji Polskiej, roze
grane zostaną zawody piłkarskie pomię
dzy reprezentacjami armji polskiej i ru
muńskiej. 

Reprezentacja polska zestawiona zo
stanie z graczy, którzy już niejednokrot
nie reprezentowali Polskę na zawodach 
międzynarodowych. Między innymi re
prezentować Polskę będą: obecny „kró l " 
bramek w P. L. P. N. kpt. Reyman — 
środkowy napastnik Wisły, sierżant Ka-
rasiak. przydzielony ostatnio z powrotem 
do 28 pułku Strzelców Kaniowskich, So
bota, lewy łącznik K. S. „Ruch" Katowi
ce. 

Z łodzian, którzy dotychczas barw Pol
ski nie bronili, wyznaczeni zostali do re
prezentowania Armji Polskiej : sierżant 
Gosławski z 28 p. Strz. Kan., prawy po
mocnik Ł. K. S., strzelec Trzmiel z 28 p.-
Strzelców Kaniowskich, środkowy po
mocnik Ł. K. S. i bombardjer Radomski z 
28 p. Strzelców Kaniowskich, lewy łącz
nik Ł . K. S. 

Pozatem na obronie grać będzie ra
zem z Karasiakiem obrońca Gałecki (Ł. 
K. S.), który odbywa powinność wojsko
wą w 1 pułku łączności w Zegrzu. — Re
sztę graczv najprawdopodobniej dostar
czy W. K. S. „Legja". 

Zawody odbędą się w Agrykoli i 
wzbudziły olbrzymie zainteresowanie. 

Pozatem rumuńska drużyna piłkarska 
„Fulgerul", przybywa w najbliższą sobo
tę do Warszawy celem rozegrania zawo
dów towarzyskich z „Legją". Drużyna 

ta pokonała niedawno „Cracovię" (3:1) 
i posiada w swym składzie 6 reprezenta
cyjnych graczy Rumunji. 

NORLING POZOSTAJE NADAL 
W POLSCE. 

(C-S). Zarząd PZLA. przedłużył kon
trakt z trenerem Norlingiem na rok, t. j . 
do dnia 15 września 1928 roku. Norling 
pozostaje nadal trenerem PZLA. dla pro
wincji..— Obecny Norling przebywa we 
Lwowie. 

GIEŁDA. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICĄ. 
Londyn 43.50, czek na Wiedeń 79.30, 

Zurych 58, Berlin 46.85--47.25, Berlin wy
płaty na1 Warszawę 46.875 — 47.075, 
Gdańsk 57.69 — 57.83, wypłaty na War
szawę 57.64 — 57.78, Praga 377.125. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn, Nowy Jork 4.86 3/16 Holandja 

12.12 1/16, Francja 124.02, Belgja 34.91 3/8, 
Wtachy 89.40, Niemcy 20.43 5/8, Szwajca
ria 25.21, Danja 18.16, Szwecja 18.10 1/4, 
Helsingfors 193, Praga 163.96, Wiedeń 
34.47. Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.02, Nowy Jork 
25.51. Szwajcaria 491.75. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań
skich: 100 złotych 57.69 — 57.83, czek na 
Londyn 25.09 telegraficzne wypłaty na 
Warszawę 57.64 — 57.78. 

NOwy Jork. Londyn 4.85 1/4, Paryż 
3.92 1/4, Befllin 23.79. 

BAWEŁNA. 
Nowy JOrk, 8. 9. — Loco 23.90, wrze

sień 23.57. październik 23.70 — 23.75, l i 
stopad 23.80, grudzień 24.00 — 24.03, Sty
czeń 24.07 — 24.09, marzec 24.27 — 24. 30 
maj 24.30 — 24.32, Upiec 23.97. 

Nowy Orlean. 8. 9. — Loco 23.50, paź
dziernik 23.75 — 23.77, grudzień, 24.00 — 
24.03. styczeń 24.02 — 24.04 marzec 2420, 
maj 24.15, Jtpiec 23.67. . 

Liverpool, 8. 9. — Otwarcie: paździer
nik 11.82, styczeń 11.94, marzec 11.94: 

mai 11.95. 
Brma, 8. 9. — Bawełna amerykańska 

za 1 Ibs 24.50. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ MAŁA 
ZNIŻKA CEN. 

:o:-

Pabjanice - Łask - Wadlew. 
Doroczny bieg kolarski o mi

strzostwo Pabjanic. 
Z Pabjanic donoszą: 
W nadchodzącą niedzielę, t. j . Unia 11 

b. m. na szosie Pabjanice — Łask — Wa
dlew odbędzie się doroczny bieg kolarski 

o mistrzostwo Pabjanic. 
Trasa biegu wynosić będzie 100 kilo

metrów. Wyścigi organizuje Towarzy
stwo Sportowe „Krusche i Ender". 

Miejscowe kluby sportowe, posiada
jące sekcje kolarskie, t. j . „Krusche i En
der", „P. T. C." i „Burza" wystosowały 
do prezydjum magistratu odpowiednie pi
smo zbiorowe, z prośbą o objęcie przez 
magistrat protektoratu nad wyścigami. 
Zwycięzcy wyścigu zostaną obdarzeni 
cennem? nagrodami. 

Warszawa, 9 września. Tranzakcje na 
giełdzie zbożowo - towarowej za 100 kg. 
fr. stacja załadowania, w nawiasach fr. 
Warszawa. Żyto kongresowe 39.00 — 
38.90, Żyto Kongresowe (40.25), (40.00), 
Jęczmień na kaszę (39.00), Otręby żytnie 
23.25 — 23.00. Usposobienie spokojne. — 
Obrót 240 tonn 

Waluty, dewizy 1 zlofo na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Na zebraniu walutowem mocniełszy by\ 

Londyn, Paryż, Zurych f Wiedeń, a drobne 
Jranzakcje niekwalifikujące sie do zanoto
wania zrobiono Belgja po 124.55 oraz Bu
dapesztem gotówką po 156.60. Zapotrze
bowanie zostało ca łkowic i pokryte przez 
Bank Polski, który pładł nadal utrzymane 
kursy, zaś w prywatnych obrotach płaco
no za dolary 8.91 t rzy czwarte. Złoto mfa 
ło tendencje mocniejszą, chciano płacić — 
4,74, z braku jednak majerjału do łranzak 
cji nie doszło. 

MAŁE OBROTY PAPIERAMI PROCEN-
TOWEM1. 

Papierami państwowemi obroty małe 
przy tendencji mocniejszej dla dolarówki, 
która w dalszym cfągu jest poszukiwana. 
Listy zastawne 4 \ pół proc. ziemskie by
ły mocn., pozostałe zaś utrzymane. Dro
bne tranzakcje nieuwkiocznkyne w cedule 
zrobiono 4 i pół proc listami zastawneml 
mlejsklemi po 60,50. Z prowincjonalnych 
obracano 10 proc. m. Siedlec rzadko no-
towanemi po 76. Obligacjami nie intereso
wano sie zupełnie. Obliczeniowy kurs 100 
złotych w złocie określony został na — 
172^0. 

ŻYWE OBROTY AKCJAMI. 
Już przed giełdą zainteresowanie na 

rynku akcyjnym było duże i obroty zna
czne, a na samej giełdzie zainteresowanie 
zarówno ze strony kulisy, jak 1 banków 
było bardzo dufże. Gros obrotów przypa
dało na Starachowice, zaś mały ruch pa
nował przy Banku Polskim. 

W grupie bankowej dał sie odczuć brak 
materiału Banku Dyskontowego, pozosta
łem! zaś obracano w granicach małych, a 
mocniejszy cokolwiek był Bamk Polsk'. 

Z TOW . IM. SZOPENA. 
Zarząd Tow*. Muzycznego hn. Chophn 

w Łodzi podaje do wiadomości szan. człon 
kom orkiestry, że lekcje muzyki rozpoczną 
się w niedziele, t j . w dniu 11 września r. b. 
o godzwe 10 rano, w lokalu własnym, ul. 
Piotrkowska 92. pod dyrekcją p. St. Krze-
sińskiego. 

Uprasza się o punktualne przybycie ;. 
instrumentamL Inspektor M. Ryniec. 

http://46.85--47.25
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Zabawka myślowa. 

Czytelnia ^ W Ł O l > x f + m j ° d >odz' 
audycie vK>Ocy*A<fr 10 rano 

Wdlofonlczne. * » V * \ do 23 w 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-eJ wieczór. 

tlUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnografIczno - hlstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 t 16 do 19. 

Mtelski Kinematograf Oświatowy — 
1) Nasi dobrzy wieśniacy 2) Polowa

nie na wilka 
Ola młodzieży. —Szatan prerji 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecŁ 

..Apollo** —Krwawa Niedziela 9 sty 
cznia 1905 r. 

„Caslno" -— Królowa półświatka 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Czary" — „Noc grozy" 
Początek o t. 3.30 w sobotę I niedziele o 12.30. 

„Corso" — „Najniebezpieczniejsza gra 
Harry Peela" 

Pierwszy seans 4-ta, ostatoi'. 9.30. 

„Dom f.udowy" — Półświatek Pary»ki 
Początek przedstawień o godz. S I pól po pol. 

Grand - Kino — Miraż. 
Występy artystyczTW-kaJbaorctowe. 

.Imperial" - W sidłach kobiety 
„Luna" - •Miłość" 

Początek seansów: 4-fc., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości"— Występy artystyczne. 
„Odeon" — „Najniebezpieczniejsza gra 

Harry Peela" 
hSpłendJd". — Krwawe piętno hańby. 
„Resursa" -—„Niewinne grzesznice. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 1 9 wlecz. 

Spółdzielni? Pracowników Państwowych 
„U progu sypialni" 

Pocz. przedrtawletl o z. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

INAUGURACJA SEZONU TEATRU 
MIEJSKIEGO. 

Inauguracja nowego sezonu w Teatrze Miej
skimi została przesunięta jeszcze o dzień jeden, 
tak, Iż pierwsze przedstawienie odbędzie się nie 
odwoialnic w środę, dnia 14 b. m. 

JUTRZEJSZA INAUGURACJA SEZONU 
W TEATRZE POPULARNYM. 

Jutro otwiera swe podwoje Teatr Popułairoy. 
Zainauguruje sezon piękna w stylu historyczne 
sztuka w 4-ch aktach „Królewski Jedynak" Lucja
na Rydla. Reżyserował Stanisław Dębicz. Po-
ozątek o godzinie 8.15 wieczorom. Kasa teatru 
czynna od 11-e] do 9-ej wieczorem bez przerwy. 

TEATR W SALI GEYERA. 
Sezon na drugiej scenie popularniej inauguruje 

w sobotę 10-go września o godz. 8.15 wieczorem 
wesoła komedja Rus-zkowskiejro „Maż z grzecz
ności". Reżyserował Roman Urbański. Sprzedaż 
biletów odbywa się w kasie teatru, Piotrkowska 
Nr. 295. 

KONCERT SERGEJA RADAMSKIEGO 
W FILHARMONII. 

Znakomity tenor rosyjski Ser gej RadamsM —* 
lak Już podaliśmy — wystąpi z jednym koncertem 
w Filharmonii w nadchodzącą środę, d. 14 b. m. 
o godz. 9-ej wiecz. 

Na stole leżą Cztery kar ty w następującej kolejności: Wa le t , Dama, Kró l , A * 
Należy stwierdzić ile razy te Cztery karty mogą być ułożone w innej kolejności 
naprzykład: As, Dama, Wa le t , Kró l lub: Dama, Wa le t , Kró l , Aa i t. d-
Ile rozmaitych kolejności można ułożyć ? Ile razy jest przytem Aa na początku, a u e 

razy na końcu kolejki? Kolejki widocznej na ilustracji nie należy p rzy tem wliczać. 
Rozwiązanie jutro. 

Stowarzyszenie 
Sportowe „UNION* 4 

„SALUS; 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewicza 

(Paibjanfoka 50). K. Cbądzyńskłesro (Piotr
kowska 164), W. Sokolewiaza (Przejazd 
19), R. Rernbielfńskiego (Andrzeja 26). J. 
Zundelewicza (Piotrkowska 25). M. Ka-
sioerkiewicza (Zgierska 54). S. Trawkow-
stoiej (Brzezińska 56). (b) 

Radjo-kącik 
STACJI 

GABINET 

P. 
Dr. 

S I Główna 51 
LECZENIE 

i plombowani* le-
bów. 

Z Ę B Y sztuczne na 
podniebieniu i bez 
podniebienia. Ko
rony łłote 1 piaty, 
nowa. Moatki ilote 

S p ł a t y 
częściowe. 

Powrócił 
Południowa 23 

Spacjaliita 
Chorób • k ó r-
n y eh, w e n e 
rycznych i mo-
czoplc iowych. 
Leczenia światłem 
Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 
I od 5—8 wleci. 

PROGRAM WARSZAWSKIEJ 
NADAWCZEJ. 

Piątek, 9-go września. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 KomuiMkaty; 15.00 

Komunikat gospodarczy; 15.20 Przerwa; 16.45 Ko
munikat harcerski; 17.00 Odczyt p. t. „Twórcy od 
rodzenia współczesnej Italjń". Czesc I Mazzkni, 
wygtosi prof. Wt. Etewonkowski; 1Ł25 Odczyt p. 
t. „Oddziały ochotnicze w walkach 1920 roku", 
wygłosi rotmistrz Stefan Orłowski; 17.50 Nad 
program, komunikaty; 18,00 Koncert popołudnio
wy. Wykonawcy: Eugenia Umińska-Jaworska 
Gsktrz.) 1 Tomasz Jaworski (skrz.) oraz prof. L. Ur 
steki (akamp.), w programie Bach, Tartfał; 19.00 
Komunikaty P. A. T.; 19.15 Rozmaitości; 19.35 Od
czyt p. t. „Mistrzostwa słowiańskie i mistrzostwa 
Europy w pływaniu"; wygtosi Tadeusz Semadeni; 
20.00 Komunikat rolniczy; 20.15 Przerwa; 20.30 
Koncert wieczorny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. 
pod dyr. J. OztonlAskłego, Helena Zboińsfca-Rusz-
kowska (śpiew) ł prof; L. Ursteta (akomp.); 22.00 
Komunikaty. 

PLAC SPORTOWY 
H E L E l i ÓW 

W nledsiele., dn. 11-go września 
1927 r. o godi. 3.30 po potndaiu 

Wie lk ie Międzynarodowe 

WYŚCIGI DYSTANSOWE 
ZA DUŻYMI MOTORAMI 

i biegi sprynterowskie. 
W biegach dystansowych startują: 

BORDONI ERXLEBEN 
Wiochy Niemcy 

LANGE— Warszawa 
BURtiO MULLER O. 

S, S. "Union' S. S. „Union" 

Szczegóły w programach. Koncert . 

Rozlosowanie rowem p o m X Z ^ r x y 

Przychodnia 

L E C Z N I C A l e k ń r z y . p e c j a l i ' * 0 * 
i g a b i n e t l e k a r s k o dentysty" 1 1 " ' ' 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobac* 
wszystkich specjalności. Żabi*"!* 
operacje. Szczepienia: ospy I P r**' 
elw szkarlatynie. Analizy (moc** 
kalu, krwi, plwocin etc). Zdjęci* 
naświetlania rentgenowskie. 

Kąpie* 
świetlne. 

Zęby sztuczne, korony, mostki z ' 0 " 
1 platynowe. 

Przychodnia czynna do 9 t. do J * ' 
W niedziele do 2 po poL Po" 1* 

nocna. 

CENY MIEJSC: wejściowe dla uczni i szeregowych 
• i . 1.50, dla dorosłych xl. 2—, miejsca siedzące 
od zł. 3— do zł. 6.—, kapon do loty ił . 8.— 

Przedsprzedaż biletów w akładzia aptecinym A Dietla, 
Piotrkowska 157. tel. 27-94, w dniu wyścigu do 
godi. 1-e) po poł w lokalu klubowym Przejazd 
Nr. 7, tel. 27-25. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 oabiner ffentystyczojf 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, lei, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickie"1' 
przymuje chorych w chorobach wł*T*! 
kich specjalności, od g. 10 rano do6-« 
po poł. Szczepienie ospy.analizy i*0"' 
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacl* 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :»';": 

Zabiegi i operacje od umowy. Kąp'*" 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco-
wą. Roentgen. Zejby sztuczne, koron? 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po P° 

Dr. Jan 

Choroby skórne 
weneryczne, 

Andrze ja L. 3. 
Przyjmuje codzien
nie od 11—12 i od 
5.30 do 7.30, w nie
dziele od 11—12 w 
Lecznicy Zachod
nia 27 od 4—5. 

Dr. Dr. med. Dr . 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne i moczoplciowc, 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcowa,. 
Przyjmuje od 6—9 

wiecz. 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo-

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

L LU 
Cegie ln iana 43 

— t e ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i raoczo-
płciowych. L e c z ą , 
n ie sz t . s łońcem 

w y ź y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Choroby skóro* 
wen«rycxn*V 

Przyjmuje od P0* 
1—2 I 4—8 4 j 

S i e n k i e w i c z " ' 
róg Nawrot 

Obuwie trwałj g 
lizną, manufs*^ 

ra na raty t a" , 
.Kredyt" uL N»*" 
ar. 15 I p. 

Dziś uroczyste otwarcie sezonu 1927)28 r. 
Pierwsze arcydzieło z* złotej serii naszego repertuaru. 

Przecudowna 
pleśń 

o miłości „Miłość 9 9 Tragiczna hi
storia młodej 
kobiety we
dług Balzaca 

„Spowiedź księżny de Langlais. 
W rolach f e i T R I F T n R F R G f J E R k W " ci'$zf "« wnajwyzrzym 

Ł U s Ł O I Ł 1 D t H V U U H stopniu udoskonaloną grą stwo
rzyła niebywałą w dziejach kinematografii kreacją oraz 

głównych 

Hr. Agnes Esterhazy, Elza Femary, H. Relman. 
Powiększona orkiestra symfoniczna pod kier, p. LIDAUERA, Początek przedstawień o godi 

na picrwsiy seans od 75 gr, Passe-Partout i 

Na scenie! Na scenie! 
Gościnne występy artystów baletowych światowej sławy 

ftnlafa noc / t r 

fc 213. 

(Od własne 

.Ryga, 10 wrze 
P-hach komunist 
*feńskiej 

poU 

Mo Terenem zan 

mlastec 
płożone w pobli 
"^triieckiem. Oko 
"u komunistów 

objęło w 
Bęsztując wszys 
Tyskich władz i 
Racicy ogłosili si 
*̂ y Kowieńskiej. 
F były 

pod panowz 
^Piero o godz. I 

dz ia ły wojsk lii 
Moczyły z wichr 
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D Rapsodia Liszta 
Inscenizacja z życia węgierskich cyganów. 

2) Danse Orientale A i B 
4-ej 6-aj, 8-ej i 10 w. Początek wystąpień o godz. 8-ej, w soboty i niedziele o godz. 6. Ceny miejsc 

bilety ulgowe oprócs urzędowych i prasowych nieważne, 
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Cena prenumeraty: 
"W* Łodsł miesiącznic — — — — j j , 2M 
Ols robotników » • « • : ' . « • m»J mm m 

Jia prowincji . — — — — X50 
Zagranicą . — — — sjo 

Odnszenie do domu 40 fr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem ł W tekście 30 groszy za wiersz sulimetzowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . . . 2S m • „ . m • 4 • 
Nekrologi . . . 25 . • . m • p "•*»"' • 
Komunikaty . . . 25 . a „ m m m * * 
Zwycsajne . . . < > » • • • • » ' -

Drobne 10 gsoesy. poaŁtikiwaai. pracy 5 gr, ss wyraz — najmuesfeus 
i st. di* besrobotayeh SO groszy. 

Prenumeratą można przerwać tyłko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Ogłoszenia llrm lamlelscowych. ehociałby posiada-
cych filie w Łodzi • centrala gdzie indtlei o 50 p C 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droze). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów • 

sełniiiiiali ni j i nie odpowiada. ,,. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium »* 

SBSte są as bezpłatne. , w. 
Rąkopiców zarówno utytych jak i odrzuconych red" 

e)a sis zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Ech* WkfiłśłCia''. Oaibito w ójukarni Tow. LVukarsko-Wydawui««*io JCuriec Łódzki - i a f d s k c K I wydawnictwo odpowiada; 
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